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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki prenum eraty!
*  Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 350
bez odnoszenia „ 3.—
B* prowincji miesięczn. „ 350
*®granicą „ 5.50
2a zmianę adresu 10 groszy

Redakcja przyjmuje interesantów od 
* 2 po poi. Za zwrot rękopisów

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9  do 5 bez 
►rzerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki płatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fldmin. 120-13.

CenTRALMY
PPSORGAN

MIECH ŻYJE  
SOCJ ALI ZM!
Ceny ogłeszeiii
jg w tekście (przed kronj 25 groaey 

nekrołogt 10 „
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jedert wyraz 10 „
■g, Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za  wiersz wysokości 1 milimetra
Ola poszukujących pracy 50? rabato 
Ogłoszenia w tfenledzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50? „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o  10? drożej.
2a terminowy druk ogłoszeń Mmi 

nistracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175

fmemBJuszE wszmacH krajom łączcie sitJ m  m  15 ginu.
n a

WIELKI WIEC ROBOTNICZY.
W niedzielę, 5 b. m. o godz, 10 i pól rano w sali Teatru w Promenadzie, przy ul. Bel- 

"'ederskiej, odbędzie się
WIELKIE ZGROMADZENIE ROBOTNICZE.

Na temat: 1) W alka o pokój powszechny. 2) Polityka w stosunku do mniejszości narodo­
wych w Polsce. 3) Bezrobocie. 4) Drożyzna i jej skutki.

Przemawiać będą towarzysze: pos. Barlicki, radni Pilacki, Dewódzki, Szpotański, ław­
nik Szczypiorski i inni.

Z uchwał, powziętych równocześnie 
Przez kluby parlamentarne Endecji i Pia­
sta, wysnuć należy jeden jedyny pozytyw­
ny wniosek: stronnictwa te rwą się do wła-1 
c*zy. pragną znowu uszczęśliwię Polskę 
r2ądeni chjeno - priaslowego nierządu, reak- 
c iś i korupcji. To jest jedyny sens uchwał 
°hu klubów. Cała krytyka rządu p. Grab­
skiego i wszystka opozycyjność cndeko- 
piąstów to — mówiąc słowami ip. Stroń- 
^kiego — ,,troski i zabiegi" o sklecenie re­
dakcyjnej większości sejmowej j godnego tej 
większości rządu.

Pogląd tern n arzu ca
t-o5" S 1I1L U'0hv?lł endecko - Piastowych" jal 
ko tez komentarzy prasy endeckiej. Zbyte­
czna tedy bawić się w analizę tych uchwał, 
nieszczerych w założeniu swem, przesiąk­
niętych prywatą i egoizmem zaskorupiałe­
go wstecznictwa, ślepego i głuchego na 
wszystko co się dokoła niego dzieje.

Endecy napadają na min. S k rzyń sk iego , 
który swą polityką i taktyką wzmocnił sta­
nowisko Polski wśród państw zachodnich 
i twierdzą, że ,dłuższe pozostawanie tego 
lunisfcra u władizy spowodowaćby mogło nie- 
obliczalne szkody dla polskiej polityki zagra­
nicznej". Stronnictwo Seydów, Dmowskich 
i Zamojskich, którzy istotnie spowodowali
nieobliczalne szkody dla polskiej polityki

-kiego, ale z tupetem prawi o sobie, jako o 
•Wolenniczce „budowy pokojowego ustro- 
u w Europie", przemilczając to, że właś- 
iie zwalczanie lin j i politycznej p, Skrzyń- 
kiego równa się podkopywaniu pokoju eu- 
«pej,skiego oraz fakt, że właśnie p. Skrzyó- 
;kiemu udało się przeprowadzić postano­
wienie o nienaruszalności granic, ustalo­
nych w traktatach obowiązujących.

Oczywiście, że ani szczucie przeciwko 
udmości kresowej i domaganie się wypraw 
Ornych przeciwko niej, ani podbechtywa- 
ńe instynktów szowinistycznych z powodu 
’iedziby uniwersytetu ukraińskiego — w 
liczem nie przyczyniają się do utrwalenia 
^koju  w Polśce i w Europie wschodniej, 
biedzą o tem doskonale endecy, wiedzą, 

zawinił rząd chjeno - piastowy swą nie­
dołężną i głupią polityką kresową (znie­
sienie straży granicznej i zastąpienie jej li- 
;hym elementem policyjnym!), ale ich 
brzask opozycyjny nie ma na celu rzeczowej 
trytyki istotnych niedomagań polityki kre- 
'Owej obecnego rządu, ani poprawy stosun­
ków kresowych, lecz odwrócenie uwagi spo- 

czeńsłwa od własnych win i grzechów i 
Jtorowanie sobie drogi do władzy.

Krytyki rządów p. Grabskiego przez 
?bóz chjeno - piastowy nie można, rzecz 
(asna, brać poważnie, a gdy partja p. Ku- 
-harskicgo występuje przeciwko korupcji 
ór.zy udzielaniu kredytów spółdzielniom, 
wiemy, że przemawia przez nią własne sko­
rumpowane sumienie, żądne bezkarności za 
bezprawia i oszustwa

Ale zato cały program endecko - pia­
stowy streszcza się w formule: rządy kapi- 
talistyczno * agrarne, rządy policyjno - re­
presyjne, rządy systematycznego likwido­
wania ustroju demokratycznego i zdobyczy 
społecznych. Pod tym względem uchwały 
*»decko . piastqjvc w Dołączeniu z żąda­

niami i pożądaniami Lewiatana przemysłu 
żadnych nie pozostawiają złudzeń.

Ale krytykai, opozycja, walka parla­
mentarna i pozaparlamentarna ani nawet 
wspólny program—nie tworzą jeszcze wię­
kszości. do jakiej chjeno-piasty wzdycha­
ją od tak dawna. Niema też nadziei, żeby 
nowe próby w tym kierunku były owocniej­
sze, niż dotychczas, żeby sztuczki i intryż­
ki polityczne pokonały... arytmetykę. Wie­
dzą też o tem dobrze zwolennicy większo­
ści parlamentarnej i aby uzyskać tą więk­
szość parlamentarną nie cofają się przed 
zamachami na podstawowe prawa większo­
ści obywateli w kraju. Stąd żądania zmia­
ny konstytucji, pogorszenie ordynacji wy­
borczej, ograniczenia nietykalności posel­
skiej i i  p. Reakcja chjeno - piastowa wie,

Od wydawnictwa.
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ­

rych nie stać na samodzielne prenumerowa­
nie „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
wprowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ­
ki zawodowe, organizacje partyjne, spół­
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu­

merują najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow, o popar­
cie naszej inicjatywy!

*
że więksscść ludności jest przeciw niej, 
chce ona przeto rządy mniejszości, rządy 
kliki reakcyjnej budować na bezprawia 
wobec mas.

Rzecz znamienna, że uchwały endec­
kie ani słówkiem nie wspominają np. o wal­
ce z drożyzną. Endecy jak gdyby zapom­
nieli, że mają reprezentować „naród" i cy­
nicznie obnażyli swe fabrykancko - agrarne 
oblicze.

Uchwały endecko - piastowc są, jak 
widać, w treści swej bardziej reakcyjne od 
podstaw sławetnego paktu b. rządu chjeno- 
piastowego. I takie uchwały zapadają w 
chwili potężniejącego na Zachodzie prądu 
demokracji, w chwili głębokich przemian 
społecznych i duchowych narastających 
pod wpływem zwycięskiej demokracji!

Wobec lej falangi reakcji endecko- 
piastowej stronnictwa lewicowe z tem wię­
kszą energją winny skąpić się do walki 
wspólnej i solidarnej,

J. M. B.

na prawa robotnicze!
Przed dwoma dniami zebrała się na 

naradę Rada Centralnego Związku Polskie­
go Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finan­
sów — czyli poprostu Lewiatana. Prze­
wodniczył naradzie ex-minister dr. Wł. 
Stesłowicz, główny bowiem motor Lewia­
tana poseł Andrzej Wierzbicki w tym cza­
sie apostołował na Radzie gospodarczej, 
argumentując z góry to, co Rada Lewiata­
na ujęła w formę uchwał.

„Uchwały te mają niejako formę przy­
kazań, które głoszą:

1) Stosow anie w skaźników  droźyźnianych ś 
autom atyczne podw yższanie (łub obniżanie) p łac 
podług w skaźnika przem ysł uw aża za n iedopu­
szczalne {!)• W  razie po trzeby  można raczej zgo­
dnie z konjunkturą p łace podw yższać lub obni­
żać, lecz nie w  zależności od w skaźnika zmian 
kosztów  utrzym ania (!).

2) N ajkrótszy w całej E uropie przem ysłow ej 
46 godzinny tygodniowy czas p racy  nie może być 
w Polsce żadną miarą dłużej utrzymany (?). W o­
bec  tego spraw a realizacji odnośnych postulatów , 
złożonych przez C entralny Zw iązek w czerw cu r. 
b. R a d z ie  G ospodarczej przy M inistrze Skarbu, 
pozostaje nadal paia.cą, (i) dotyczy to  w rów nej 
m ierze postulatów  w spraw ie urlopów, ubezpie­
czeń społecznych i świąt. ,

3) W obec aktualności spraw y zap ła ty  za 6 
godz. dzień pracy w sobotę należy zalecić przej­
ście do p łac godzinowych, luh określić, iż dniów­
ka zaw iera 8 godz. p racy  (!). p rzy  ew cntualnem  
przedłużaniu czasu p racy  zarobek  dniów kow y ro ­
botn ika pow inien w zrosnąć (jaka hojność!).

4) N ależy rozpocząć akcję o obniżenie nie­
normalnie dziś wysokich składek do Kasy Cho­
rych (!).

5) Należy dążyć do zlikwidowania urzędują­
cej przy  Głównym U rzędzie S tatystycznym  Komi­
sji do badania zmian kosztów  utrzym ania, bo w 
obecnym swoim składzie, jako organ parytctycz- 
ny i decydujący w iększością głosów nie ma racji 
bytu (!). Badania zmiany kosztów  utrzym ania 
prow adzić pow inien dalej m etodą ściśle naukow ą 
Główny U rząd S tatystyczny  (według danych do­
starczanych przez L ew iatana. Przyp. Red.).

6) W obec konieczności zarzucenia (?) przy 
stabilizow anej w alucie system u płac ruchom ych

dążyć należy do odpow iedniej (!) nowelizacji u- 
staw y o uposażeniu pracow ników  państw ow ych.

To stanowi najgłówniejszą część *,,u- 
chwał", pozostałe bowiem dotyczą żądań 
zmiany podatku w kierunku przerzucenia 
dężaru na... odbiorców.

Uchwały te powzięło przy aplauzie 
przedstawicieli Lewiatana bez różnicy wy­
znań, przemawiali za niemi zarówno pano­
wie Brun, Drewnowski, Hpłyński i Wierz­
bicki, jak i Heilperin, Kernbaum, Meyer i 
Wasserberger w czułej ze sobą zgodzie, je­
śli chodzi o pogwałcenie praw robotnika 
i wyzysk jego pracy.

Żądanie ignorowania wskaźników dro- 
żyźnianych jest to skazanie robotników na 
łaskę i niełaskę^ zachłannego kapitału, za­
mach na 46 - godz. tydzień pracy j est przy­
grywką do poderwania innych zdobyczy 
klasy robotniczej, pomysł płacenia za go­
dziny jest dyktowany chęcią przedłużenia 
dnia pracy w sobotę, a zarzut, iż komisje 
do badania kosztów utrzymania decydują 
większością głosów jest cynicznem kwe- 
stjonowaniem zasady demokratycznej, 
przez które przemyca się samowładna chęć 
decydowania o losie robotnika przez Le­
wiatana i jego członków.

Tym aspiracjom Lewiatana o decydo­
waniu w sprawach robotniczych musi po­
łożyć kres zgodna postawa całej klasy ro­
botniczej, że nie pozwoli sobie wydrzeć 

praw robotniczych i — oczywiście rząd, 
gdyby nie był dwulicowy i czuł się dość 
silny do urzeczywistnienia deklaracji, 
które klasie robotniczej kilkakrotnie skła­
dał-

fijm Castiglioniego.
W związku z aferą wiedeńską Casti­

glioniego przypomnieć należy, iż na afe­
rzyście tym opierał nadzieje sanacji skarbu 
minister skarbu w rządzie Chjeno - Piasta 
p. Kucharski, który, nic nie zyskawszy 
wraz z Hammerlingiem w Anglji, zawadził 
w powrotnej drodze o Wiedeń i tu  otrzy-

W dzisiejszym numerze:
Chjeno-Piast rwie się do wła­

dzy.
Lewiatan wypowiada walką 

robotnikom.
Posiedzenie Egzekutywy (Ko­

mitetu Wykonawczego) 
Miądzynar. Socjalistycznej.

Ze szkolnictwa wypędzono 
przepisy Konstytucji.

Feljeton Bezmaskiego o proi 
Websterze.

W odcinku: nowela Barbus- 
sa (francuskiego pisarza).

Sprawa robotnicza w Ame­
ryce Budzyńskiej-Tylickiej.

mał zapewnienie Castiglioniego, iż potrafi 
on uzyskać znaczniejszą pożyczkę zagra­
niczną dla Polski. To zbliżenie się Ku­
charskiego i Hammerlinga do Castigjicmie- 
go nie podobało się p, Korfantemu, który' 
eksploatację Castiglioniego uważał za swój 
monopol. Z pewnej obawy o swe własne 
interesy p. Korfanty dał do zrozumienia 
rządowi Chjeno - Piasta, iż pokrzyżuje pla­
ny pp. Kucharskiego i Hammerlinga i w 
pewnym stopniu na skutek tego swetgo po­
sunięcia został w rządzie Chjeno .  Piasta 
wice - Witosem. •

Casitiglioni jednak podobno wówczas 
zakwestjonował powagę rządu, w którym 
zasiadał p, Kcrfanty i utrudnił porozumie­
nie co do pożyczki włoskiej, która mogła 
dojść do skutku dopiero za rządu p. Grab­
skiego. . ... . w

Znowu napad.
TYM RAZEM NA WILEŃSZCZYŹNIE.

Dnia 1 b. m. o godz. 10 wiecz. banda zło­
żona z 15 ludzi dokonała napadu na wieś Dłu- 
gowoje, pow. wilejskiego. Napastnicy otoczyli 
jeden z domów i rzucili granat ręczny do wnę­
trza. Właściciel mieszkania przedarł się przez 
bandytów i zaalarmował posterunek poli­
cyjny. Oddział wojska i policji rozpoczął po­
ścig, który jednak zakończył się, jak zwykle, 
bez rezultatu. Bandyci ci przeszli granicę 
sowiecką, gdzie obecnie czują się bezpiecznie.

Po napadzie
na u  pod lin .

Do więzienia sądu okręgowego w Pióst 
zostali odstawieni jako oskarżeni o czym 
współudział w napadzie na pociąg pod Łunii 
cem:

. 1) Leszczyk Jan, 2) Kluba Nikita. 3) Pi 
łujan Tomasz, 4) Połujan Antoni, 5) Now 
Kirył, 6) Bertosz Paweł, 7) Soc Sawa, 8) S 
Ironow Teodor, 9) Narymanczult Kuzma i i 
Guznowski Ignacy.
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POŚCIG ZA BANDĄ Z POD KOZIAN- . 
GRÓDKA,

Śledztwo w sprawie napadu zbrojnego na 
KozLangródek ustaliłoi ii napad ten zorgani- j 
zowali bandyci dywersyjni w celu odciągnię- , 
cia pościgu za bandą łuniniecką.

Obecnie natrafiono na kierunek odwrotu 
bandy Koziangródzkiej, która przekroczyła już 
Iinję kolejową Łuniniec — Baranowiczc. Po­

ścig trwa dalej.
Podczas sprawdzania dowodów osobis­

tych u osobnikówr podejrzanych na szosie mię­
dzy Łunińcem a Brześciem joden z zatrzyma­
nych bandytów wystrzałem z rewolweru za­
bił na miejscu st. posterunkowego Romasze- 
wicza. Bandyci po dokonaniu zabójstwa zbie­
gli do lasu. Zarządzony pościg nic dal nara­
zić wyników.

Posiedzenia Egzekutywy M iędzynaro­
dówki Socjalistycznej odbywały się w cią­
gu 28, 29 i 30 września w Londynie w sali 
Emerson Clubu. Przewodniczyli kolejno 
tt. Vanderwelde i Cramp. Obecni byli: 
W arandjan (Artnienja), Karol Kautsky 
(A ustrja), Vanderwelde i Van Roesbroeck 
oraz Huysmans, jako zastępca (Belgja), 
S'Kukup (s. d. czesko - słowaicka) i dr. 
Czech (s. d. niemiecka w Czechosłowacji), 
Ceretelli (Gruzja), Wibawt (Hmlamdja), 
Longuet i Bracke (Francja), W eis, Cris- 
pien i Bem stein (Niemcy), Niedziałkowski 
(Półska), Cramp, Allen i Cameron (Wielka 
B rytanja), Payer (Węgry), Roudani (Wło­
chy, Zjednoczona P artja  Socjalistyczna), 
Abramowicz (s. d. rosyjska) i Suchomlin 
(socjaliści - rewolucjoniści rosyjscy), Bez- 
pałko (s. d, ukraińska). Komisję Admini­
stracyjną reprezentowali.' F. Adler, Brails- 
ford i W ałlhead.

Na pierwszym punkcie porządku dzien­
nego stała sprawa Manifestu z powodkł 60- 
tej rocznicy założenia I M iędzynaro­
dówki.

Tow. Adler  odczytuje projekt Mani­
festu, rozdany już zawczasu członkom 
Egzekutywy.

Tt. Suchomlin, Kautsky i W ells  pro­
ponują zmienić ustęp, dotyczący rządu 
Sowietów. Ze sformułowania tow. Adle- 
rą  raożnaby wyciągnąć wniosek, że istnie­
je jakaś analog) a między rządem „Labour 
Party"' a rządem  bolszewickim, skoro oby­
dw a są  traktowane, jako rządy mniejszo­
ści; ale w Anglji Mac Donald, nie mając 
faktycznie większości stałej w parlam en­
cie, posiada jednak za sobą niewątpliwą 
większość klasy robotniczej, podczas gdy 
bolszewicy trw ają przez teror; to możliwe 
nieporozumienie winno być usunięte; dalej 
Kautsky z  jaknaj większą radtzi ostrożno­
ścią mówić o traktacie anglo - rosyjskim, 
by nie budzić złudnych nadziei wśród pro­
letariatu .

Tdw. Adler  zgadza się na  pierwszą 
grupę uwag, có do traktatu umieścił o nim 
wzmiankę w projekcie z uwagi na sytua­
c ję  wewnętrzną w Anglji i na walkę ,,Par- 
tji  Pracy"" z konserwatystami.

W  rezultacie odnośne ustępy o trzy­
m ały brzmienie następujące:

Ustęp o bolszewikach: „(rządy), o- 
parte o  bagnety, skierowane nawet przeciw 
ęzęści klasy robotniczej, jak  w  Rosji".

Ustęp o traktacie: „traktat, który W iel­
ką B rytanja zawiera z Rosją, może być 
krokiem poważnym w tym sensie (w sen­
sie uwolnienia Rosji oa odosobnienia go­
spodarczego)".

Tow. Suchomlin wnosi w imieniu dele­
gacji rosyjskiej, by ustęp, dotyczący Pol­
ski, jako hasła pierwszej M iędzynarodów­
ki, uzupełnić przez stwierdzenie, że niepo­
dległość Polski została osiągnięta, a  za­
tem jeden z calów politycznych Socjalizmu 
został zrealizowany.

Egzekutywa bez dyskusji przyjmuje 
jednogłośnie odpowiednie sformułowanie:

„Przed sześćdziesięciu laty niepodle­
głość Polski była symbolem prawa ludów

do stanowienia o sobie. Ta niepodległość 
jest urzeczywistniona. Dzisiaj stosujemy 
się do tej zasady Międzynarodówki, doma­
gając się prawa swobodnego stanowienia 
o sobie dla Gruzji",..

Z poprawkami powyższemi tekst Ma­
nifestu jednomyślnie zatwierdzono, a wie­
czorem tow. Gramp odczytał go wśród o- 
głuszających owacji tłumów na olbrzymim 
mityngu w teatrze Lyceum.

DrUgi i trzeid dni obrad były poświę­
cone sprawozdaniu sekretarjatu, połączo­
nej z nim debacie politycznej i sprawie 
przeniesienia Biura Międzynarodówki z 
Londynu do innego miasta.

Tę ostatnią dyskusję zainicjował tow. 
Adler, użalając się na trudności technicz­
ne, związane z pobytem sekretarjatu  w 
Londynie.

Tow. Niedziałkowski proponuje imie­
niem P. P. S., by Biuro i sekretarja t zosta­
ły przeniesione na kontynent. Dla stron­
nictw krajów  wschodniej Europy dojazd 
częsty do Londynu jest bardzo trudny. 
Tymczasem zaś wobec roli, jaką gra Polska 
w  polityce europejskiej stały kontakt mię­
dzy polską part ją a Biurem Pracy staje  się 
koniecznością.
S  Tow. Cramp oświadcza, iż delegacja 
angielska nie sprzeciwia się w zasadzie 
przeniesieniu Biura; prosi jednak o  kon­
kretne propozycje co do  raia/st. zwraca u- 
wagę, że, jeżeli Międzynarodówka obejmie 
ściślej Stany Zjednoczone i Ajmerykę Po­
łudniową, trzeba będzie znowtrż powrócić 
do Londynu.

Tow. Longuet przyłącza się do opinji 
t. Niedziałkowskiego, za swej strony rzuca 
myśl Genewy.

Postanowiono upoważnić sekretarjat 
do zbadania technicznej strnr.y tego pro­
jektu i do złożenia sprawozdania wrą? z 
wnioskami na posiedzeniu następnym Eg­
zekutywy.

Sprawozdanie sekretarjatu, -wygło­
szone przez tow. Adlera, miało charakter 
ściśle rzeczowy. * Debata polityczną ogar­
nęła prz edews z ystkiem sprawę ■ stosunku 
do komunizmu i  do powstania gruzińskiego.

Taw. Vanderwelde jest zdania, że co 
do powstania gruzińskiego nie można mieć 
dwuch zdań W yrażana przez Brallsfor- 
da  w „New Leader" opinja, że obie stro­
ny są tu winne, jest niespotykana dotąd 
nigdy w kołach demokracji socjalistycznej.

T. Adler  zwraca dodatkowo uwagę 
na niewyraźną w stosunku do komunizmu 
pozycję „Daily H erald". To winno ulec 
zmianie.

Tow, Cramp: Zarzuty co do Gruzji, 
stawiane „Lalbour Party" są niesłuszne. Za­
jęliśmy wyraźnie stanowisko za  jej niepo­
dległością. Usiłowaliśmy w tej sprawie, 
zarówno, jak w sprawie więzionych socja­
listów rosyjskich, wpływać na rząd  rosyj­
ski. Komunizmu, my w Anglji, nie boimy 
się. Je s t on zbyt obcy psychice robotni­
ków angielskich, by mógł kiedykolwiek 
stać się groźny. A rtykuły „wątpliwe" 
„Daily H erald" wynikają z właściwego 
Angbkom zamiłowania do tolerancji wszel­

kich przekonań. Ostatnio zakazaliśmy k a ­
tegorycznie organizacjom lokalnym s ta ­
wiania wątpliwych pod względem sympatji 
komunistycznych osób na Kandydatów do 
parlamentu.

Tow. W ells bardzo ostro atakuje dzia­
łalność komunistów. W Niemczech umieli 
oni niszczyć .najsilniejsze organizacje ro ­
botnicze. „Labour Party" musi być bar­
dzo ostrożna. Z komunizmem trzeba pro­
wadzić zaciętą, ‘bezwzględną walkę.

Tow. Brailsford. A rtykuł „New Lea­
der" wcale nie broni bolszewików; przeciw­
nie potępia ich politykę wobec socjalistów 
rosyjskich. Co do Gruzji uważam za jej 
winę uleganie presji wielkich mocarstw w 
latach 1919 — 1920. G ruzja była bazą 
białych gwardji Denikina. Musimy prowa­
dzić politykę kompromisu wobec Rosji So­
wieckiej ze względów gospodarczych. Co 
do komunizmu w Anglji — jest to głupstwo 
bez znaczenia. Robotnik angielski nigdy 
nie będzie komunistą.

Tow. Longuet podkreśla, że stan rze­
czy w „Daily H erald" wymaga naprawy. 
Co do komunizmu, konieczna jest walka z 
jego demoralizującym, rozkładowym wpły­
wem. Mówca rozumie stanowisko Angli­
ków, a le  i oni muszą zrozumieć stanowisko 
kontynentu.

Tow. Ceretelli odpowiada Brailsfordo- 
wi. G ruzja nie była nigdy bazą dla De­
nikina; przeciwnie, Denikin wypowiedział 
jej v*)jnę. P resja Anglji na  G ruzję istnia­
ła w 'sam ej rzeczy. Socjaliści gruzińscy 
żądali pomocy „Labour Party", ‘by się tej 
presji przeciwstawić. Tę pomoc uzyskaliś­
my wtedy, Rosja zawarła z G ruzją trak­
ta t przyjaźni, pogwałciła go cynicznie, nie 
żądamy interwencji zbrojnej, żądamy in­
terwencji m oralnej.

Tow. Abramowicz atakuje bardzo o- 
stro  „Partję  Pracy" i w szczególności re- 
dakcję „Daily H erald". Socjalni demokra­
ci rosyjscy żądają pomocy opinji robotni­
czej świata wobec mordowni więźniów po­
litycznych, jaką stała się Rosja Sowietów. 
W  tej chwili trw a głodówka setek uwięzio­
nych w kazamatach sołowieckich.

Tow. Adler  odczytuje projekt dwucch 
rezolucji: w  sprawie G ruzji i  w sprawie 
rosyjskiej. Na wniosek delegacji rosyj­
skiej postanowiono tę ostatnią kwestję, ja ­
ko niaztntiemde skomplikowaną, odroczyć 

do następnego posiedzenia Egzekutywy, 
tym razem zaś uchwalić rezolucję co do 
Gruzji i dokończyć debaty nad stosunkiem 
do komunizmu.

Tow. Bezpałko  wskazuje na niewolę 
ludki ukraińskiego pod okupacją sowiecką: 
odczytuje dokumenty, wykazujące impe­

rialistyczny charakter ndityki sowieckiej.
Tow. Niedziałkowski. Całą duszą sto­

imy po stronie Gruzja. Międzynarodówka 
musi uruchomić opinję robotniczą w  , tej 
sprawie. Tak samo, nie wątpię, Między­
narodówka udzieli poparcia moralnego so­
cjalistom rosyjskim w chwili, gdy powsta­
ną oni do wałki. Co do komunizmu, mo­
żliwe są  dwie taktyki: taktyka kompromi­
su, k tóra zbankrutowała ostatecznie; par­
tja, które ją stosowały, osłabiły tylko srane 
siebie. Taktyka druga — to walka na 
śmierć i życie. Niema, punktów stycznych 
między socjalizmem a  komunizmem. Kaut 
sky rzucił w  dziedzinie teorii hasło prze 
zwyciężenia komunizmu; i dokonał tego, 
My musimy uczynić to  samo w praktyce 
ruchu robotniczego. Zwyciężają tylko ci. 
co umieją walczyć i m ają odwagę walczyć.

Tow. Suchomlin. Jesteśm y part ją re­
wolucyjną. Wierzymy, że lud rosyjski o- 
baii swych ciemiężycLedi,

T. Kautsky; „przyłączam się do wy­
powiedzianych tu  opinji o  konieczności 
walki z komunizmem; popieram gorąco żą­

dania Ceretellego i Abramowicza".

Tow. Payer rysuje stan  ruchu robot­
niczego na  Węgrzech. Na tym debatę 
przerwano. Będzie ona kontynuowana w 
lutym w  Brukseli; referaty wygłoszą tt, 
Abramowicz i Suchomlin.

Ponadto Egzekutywa wysłuchała sp ra­
wozdania tow- Vanderweldego o stanie 
ruchu robotniczego na Bałkanach. Rezolu­
cję w sprawie Gruzji przyjęto jednom yśl- 
nie.

Pod koniec obrad rozeszła się w  ko­
lach Egzekutywy wiadomość, o  zawarcia 
przez Rosje Sowiecką traktatu wojskowe­
go z Wągrami Horthy ego. Wiadomość ta 
wywołała olbrzymie wrażenie zwłaszcza 
wśród delegacji francuskiej i angielskiej.

Następny Kongres Międzynarodowy 
odbędzie się w końcu czerwca we Francji. 
Przedtem  zamierzone są dwie konferencje 
międzynarodowe: Europy Środkowej i k ra­
jów bałtyckich, — obie przy czynnym u- 
dziale Polskiej P artji Socjalistycznej.

Zblizka i zdaleka.
PROFESOR W EBSTER W W ARSZA­

W IE.
„Przegląd Polityczny" zorganizował 

zebranie, na którem  angielski historyk 
W ehster zapoznał nas z angielskim poglą­
dem na Ligę Narodów, w szczególności na 
obrady tegorocznej niezwykle ważnej w 
dziejach Ligi sesji wrześniowej. Angielski 
sposób piyślcnia jest bardzo mało u nas 
znany. Co najwyżej wiemy, że Lloyd Geor­
ge jest wrogiem Polski, a  Mac Donald nie­
pewnym jej przyjacielem. I ten uproszczony 
sposób oceny ludzi i narodów wystarcza 
wielu u nas ludziom, wystarcza, nawet—wie­
lu politykom polskim, czyli raczej tak zwa­
nym politykom. Są i w Polsce ludzie, któ­
rzy zdają sobie sprawę z tego, czem jest 
dzisiaj na świecie Liga Narodów i czem 
carskiej, dziś — sowieckiej). Ci pollitycy u- 
kładzie stosunków politycznych Europy* 
Lada miesiąc znajdzie się Republika Nie­
miecka w Lidze i jej przedstawiciel zasią­
dzie w Radzie Ligi. Są lordzie w Europie, 
którzy chcieliby widzieć w L idzeR osję  So­
wiecką (już na sesji wrześniowej Ligi zna­
lazło się „oko Moskwy" w postaci radcy 
legacy jnego z Rzymu, dawniej w służbie 
carskiej, dziś — socjalisty). Ci politycy u- 
ważają. że zarówno Niemcy, jak Rosja 
mniej bedą dla świata niebezpieczni, je­
żeli będą wewnątrz świata przez Ligę zor­
ganizowanego, niż nazewnątrz Ligi. W za­
sadzie ten punkt widzenia jest loyiczrry. 
Każdy Pólak zrozumie, ile w tej logice 
kryje się niebezpieczeństw dla Polski. So­
wie,ty śmieją się z burżuazyjnych trak ta­
tów, często słychać, że dvplomari sowiec­
cy twierdzą: nas nie obowiązują podpisy 
pod traktatam i, zawieranemi z państwami 
, ,kon trrewolucy j nemi" ‘. Dla sowietów kontr­
rewolucjonistą jest tak samo Poincarć, 
jak Henriot, Lloyd George jak Mac Do­
nald.

Profesor W ebster należy do tych lu­
dzi, którzy wierzą, że trzeba wprowadzić 
Niemcy i Rosję do Ligi. Profesor W ebster 
uważa, że trak tat wzajemnej pomocy, że 
protekuł, który w tej m ierze po długich I 
ciężkich walkach został sporządzony w Ge­
newie — to dobre, ale przedewszystlnem 
chodzi o  rozbrojenie. Bez rozbrojenia nie 
będzie pacyfizmu, nie będzie pokoju w Eu­
ropie. Rosja musi się rozbroić tak  samo, 
jak inne Państwa, a  jeżeli się nie rozbroi, 
łem  gorzej dla niej. Będzie w roli „napast­
nika". Cały świat europejski stanie prze­
ciwko niej. Ależ ten świat będzie rozbro­
jony?

 Sumienie całego świata stanie prze-

HENRI BARBUSSE

Ich droga.
(Autoryzowany przekład M. Męcińsluej).

Na szczycie długiego, owalnego pagórka, 
dominującego nad wioską stał jeden tylko 
dom.

Stał w pośrodku drogi, ciągnącej się 
wzdłuż krawędzi wzgórza ustawiony w ten 
sposób, że idąc tędy, trzeba było, doszedłszy 
do tego miejsca albo zawrócić, albo też wejść 
do domu.

To nienormalne położenie domu, zagra­
dzającego kompletnie drogę wiejską, ciągnącą 
się za nim dalej, nie pociągało za sobą żad­
nych konsekwencji w martwym okręgu gmi­
ny Sainte - Patenne; zresztą, nadbrzeżna dro­
żyna świeciła i lak zawsze pustką od świtu 
do wieczora i od wieczora do świtu.

W domku tym, który położeniem swo- 
jem nadawał piętno wiosce, podobnie jak syl­
wecie miasta wyniosła wieża kościelna — 
mieszkało dwoje ludzi: milczących, skromnych, 
którzy dzień cały pracowali w mieście i nie 
mieli nawet możności usiąść w małym ogród­
ku kwiatowym, upiększającym ich dom, jak 
odświętnie przystrojona izba.

Lecz mąż i żona nie z jednej byli ule­
pieni gliny, och nie! On miał spiczasty nos,

tkwiący między dwoma zielonkawymi plama­
mi oczu, brodę cofniętą, włosy koloru lnu, od­
bijające od różowawej cery. Ona drobna i 
ruchliwa, krańcowo różna od niezgrabnej wiel­
kości swego męża. miała matową cerę i je­
dwabiste czarne włosy. Krótko mówiąc, od 
stóp do igłów, dzień i noc. Lecz szczegóły te 
są mało znaczne. Najważniejszą ich cechą 
było to, iż zdawali się być zrośnięci ze sobą. 
Nigdy nic widziano jednego bez drugiego. Gdy 
tylko oddalili się nieco od siebie, natychmiast 
spoglądali znowu ku sobie. Śmieli się i u- 
śmiechali równocześnie, nie po to jednak, aby 
się upodobnić; lecz dlatego, że byli w głębi 
swych istot podobni do siebie a ich oczy, zda 
się tak nieopisanie różne, miały spojrzenia tak 
jednakowe, że były to cudy spojrzeń.

Zdaniem opinji publicznej, ludzie ci za­
nadto się kochali. Mimo, że pochodzili z o- 
kolicy, gdzie roiło się w całym powiecie od 
ludzi tego samego co oni nazwiska i imienia, 
pozostali dla innych obcymi, przebywając tyl­
ko ze sobą, sobie wyłącznie oddani. Takie 
zachowanie nie podobało się naturalnie ogó­
łowi, jak zresztą wszystko, co jest przesadzo­
ne. Powoli jednak, wybaczono im to, gdyż by­
li usłużni i gdyż musiano się wreszcie z tyra 
stanem rzeczy pogodzić, lecz głównie dlatego, 
że wiedziano dobrze, iż nie może to długo po­
trwać.

Każdego ranka wychodzili z domu, bru­
natnego jak stara skrzynia i szli w kierunku 
Tholoząn, o półtora mili oddalonego. Na głó­

wnej ulicy miasteczka rozstawali się, żegnali 
się ze sobą — widziano nieraz — tak czule 
i niezręcznie, jakgdyby to było po raz pierw­
szy, przed fabryką Manoury on zostawiał swą 
żonę i powracał po nią o szóstej, gdy ona, jak 
żebraczka na czatach, drżąc cala, wyczekiwa­
ła w cieniu bramy fabrycznej jego przyjścia.

Widywano ich we wsi powracających tak 
co wieczór: w  zimie widziano tylko tańczącą 
latarkę, maluchną, jak gwiazdkę; w lecic ry­
sowały się na tle wieczornego nieba ich smu­
kłe sylwetki ponad ciemną masą pagórka. 
Czasami pod rękę, czasem trzymając się za 
ręce. Kroczyli tak uroczyście jakby przycho­
dzili ż drugiego krańca świata i wyglądali za­
wsze, jakby mieli do powiedzenia jakąś wiel­
ką nowinę.

— Idą właśnie!.,. — mruknął Kasper.
— A jak się trzymają!—dorzuciła Miette.
— Tak — potwierdziła odwiecznie stara 

Remy, której usta o kościanej barwie, nie 
mogły już na nic się zdobyć, jak tylko przy 
wielkich okazjach na ważkie słowo „tak"...

— Ach! — wyszeptała Mille Tipdare, 
która z wieku sądząc, mogła była już dawno 
być prababką, gdyby kiedykolwiek była ko­
bietą.

Młody Gibicr, ten obieżyświat, ten wstrę­
tny nicpoń, rozwarł dziob, lecz nie mógł w 
tej chwili wyrzucić zu siebie żadnego grubi- 
jańslwa, mimo, te był w nie dostatecznie upo­
sażony i nic szczędził ich nigdy. Ależ bo na­

prawdę nie można było wypowiedzieć, wy­
krzyczeć wszystkiego, tak jakby się chciało, 
wobec tych dwóch istot, złączonych w szalo­
nym uścisku na tle purpury nieba, Nie mo­
żna było... .

...I tak wychodzili i wracali codziennie, 
wysoko ponad wioską i jej mieszkańcami... j

I tak też wyszli w  ów dzień, w  dzień po­
żaru.

Wybuchł straszliwy ogień o dziesiątej ra­
no. Podobno zapalił się stóg siana a wiatr 
poniósł palące się łodyżki na drewniany dom-

Czy tak się stało, czy inaczej, dosyć, ż® 
ogień pochłonął dom tak doszczętnie i z ta­
ką szybkością, że wszystko, co wewnątrz by­
ło, znikło. Wiadra wody ochłodziły zaledwie 
resztki zwęglonych belek zawalonego dacha 
Z jednej i drugiej strony drogi złożono nędzne 
resztki, gdzie wśród popiołów jedno tylko łóż­
ko żelazno przypominało szkielet ludzki...

Ale tak się dziwnie jakoś złożyło, że a n i  
podczas pożaru, ani też później, nikt nie po­
biegł do Tholozan, by uprzedzić mieszkańców 
zniszczonego domu.

— Dowiedzą się zawsze jeszcze w por® 
— odważyła się powiedzieć jedna z kobiet.

— Tak, tak — odrzekła matka Remy' 
wyrzucając z siehie ten monotonny i stłumio­
ny okrzyk niezmiernej prawdy.,,

Z nadejściem wieczoru, gdy ofiary miałf 
już wkrótce nadejść, wieś całą opanowały 
dziwne poruszenie. Twarze,pełne trwogi 4 ,

i
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takiej Rosji. Rosja załamie się w o  
takiego stanowiska świata.
Gdyby p. W ebster nie był człowie- 

m. '"'-ksołubiie szczerym, możnaby przy- 
że żartuje sobie ze świata. Jego za­

chowanie się tłomaiczy się tem, że jest to 
P raw iek  wierzący, że jego wiarą jest, pa- 
Ĉ ,. J11’ rozbrojenie to dla niego dogmat 
t 'eldgijny. Jeżeli tego stanu ducha, lego na­
stawienia um ysłu  nie zrozumiemy,, nie zro- 
ż*Jnuemy tego kierunku polityki angiel­
skiej.

Z potopu wojennego, z nędzy powojen­
n i  ‘Wynieśli oni wiarę w Ligę Narodów, 

nas jest to instytucja polityczna, wiel- 
a } pełna przyszłości. Dla nich j est to ko- 

s5IM>ł. Etta nas jest to dzieło ludzkie, dla 
•— dzieło boskie. Dlatego spór z nimi 

i®st hardzo trudny.
Ale Anglicy, jak profesor W ebster 

3hówi1 nie są Logikami, Dlatego nie są bez­
względni. Dlatego można z nimi porożu

mieć się. Dlatego p. H erriot porozumiał się 
z Mac Donaldem w Genewie. I pan 
Skrzyński porozumie się z Mac Donaldem.
I my porozumiemy się z profesorem W eb- 
sterem. . , ,

Je s t to nietylko szczery, ale i dobry 
człowiek. J profesor Handelsman, k tóry z 
nim od dawnych lat jest w  przyjaźni ^ k tó ­
remu goście „Przeglądu Politycznego za­
wdzięczają i odczyt i wizytę proL W ebste­
ra—porozumie się z nim w każdej sprawie. 
Nietylko w kwestjach historycznych, ale  i 
w kwestjadh dotyczących dnia dzisiejszego 
i jutrzejszego,

W itamy profesora W ebstera w W ar­
szawie i życzymy jemu i nam, aby jak n a j­
częściej nas odwiedzał. Zrozumie wiele 
rzeczy, których poznanie i do których re­
alny stosunek przysłania mu cudowna mgła
— Wiarv!

Henryk Bezmaski.

Konstytucja polska gwarantuje bez­
płatną naukę we wszystkch szkołach pań- 
fctwowych. Ja k  dotychczas powyższa zasa- 

a stosowana jest jedynie w szkołach po­
wszechnych. W szystkie inne szkoły pań- 
fiwowe ściągają z uczniów przeróżne opła- 
u' i to nieraz znaczne.

Ciekawe, że inicjatywa wychodzi prze­
r ż n i e  od organów nadzorczych. W ięk­
szo ść gimnazjów państwowych otrzymuje 
^Prost mikroskopijne sumy od mimsterjum 

.^ k  że nie stać je na kupno ntajniezbęd- 
^ js z y c h  środków pomocniczych. Gdy kie- 
r°wnicy zwracają na to uwagę wizytato- 
rorn, otrżynmją odpowiedź: opodatkujcie u- 
pzniów, Doszło do tego, że wszystkie szko­
ły państwowe uczą wprawdzie za darmo, 
Jecz wszystkie ściągają od uczniów wpiso- 
Vv’c i oraz ściągają różnego rodzaju podatki.

Znam pewne gimnazjum, któremu w u- 
roku szkólnym wyasygnowano tak  

j^ńdaimą sumę na opał, że starczyło go ża­
g w i e  na parę tygodni. Powstała altem a- 
,)>Wa; albo zamknąć szkołę, albo opodatko­
wać uczniów. Naturalnie, że chwycono się 
iego ostatniego sposobu.

S ą szkoły, które, puzyciśnięte. biedą, 
nic m ając środków na rtajniezbędniej sze 
potrzeby, opodatkowują uczniów, lecz liczą 
słę z ich stanem mater jalnym i redukują o- 
Płatry do  manimium. To też w  szkołach tych 
^tteda prześwieca, wszystkietmi dziurami i 
takie właśnie szkoły miamo zamiar za- 
mkaiąć.

Inne znowu są mniej względne. Gim- 
im. L e le w e la  w  W a r s z a w ie  ściąga

^  szkołą po 40 zł. kwar- 
tadme od uczma. Jeżeli się zważy, że W
dawnej A ustrji opłata za gimnazjom' wy­
nosiła 40 koron na półrocze, to  okazuje się, 
że bezpłatna nauka w polskiej państwowej 
sekcie średniej jest dwa razy droższa, niż 
była w cesarsko-królewskiej Austrji.

W szystkie wyżej wymienione opłaty, 
chociaż ściągane bezprawnie i wbrew wy­
raźnemu brzmieniu konstytucji, m ają jed­
nak to do siebie, że idą bezpośrednio na 
Szkoły. Są jednak i takie opłaty, które no- 
azą charakter czysto fiskalny, lub -też idą 
Ha rzecz pewnych ferrytowanych instytucji.

Szkoła jest bezpłatna, ale uczniowie 
Zużywają pewne m aterjały. Ministerjum
nakłada więc ńa uczniów haracz 30 zł. na 
Półrocze, jako „zwrot za zużyte m aterja-

P o n i e w a ż  wszystko, co jest tworem
tadzkim, zużywa się, więc łatwo można iść 
dalej i kazać płacić uczniom za zuzycie ła- 
Vek gmachów, a nawet zdrowia* nauczy­
cieli i obarczyć podatkami na remont gma­

chów i urządzeń szkolnych, a nawet na e- 
m eryturę i pomoc lekarską d la  nauczycieli. 
Otrzymane w ten sposób pieniądze nie idą 
jednak n a  cele szkolne, lecz zabiera je a- 
sa 'skarbowa. Jest to więc czysto fiskalna 
operacja.

Zgodnie z konstytucją wszystkie szkoły 
państwowe powinny być bezpłatne, a  więc 
i wyższe uczelnie. Rzecz prosta, że i pano­
wie profesorowie, zachęceni doibrym przy­
kładem, płynącym z minis ter jum, _ uznaili 
konstytucję za świstek papieru; mimo to 
jednak opłaty były dotychczas względnie 
niskie.

Snać jednak na panach profesorach 
potwierdza się przysłowie, że apetyt rośnie 
z jedzeniem. N a politechnice warszawskiej 
studentów przybyłych z wakacji spotkała 
przyjem na nowina —  ogłoszenie na czar­
nej desce, że oprócz rozmaitych opłat egza­
minacyjnych, czesne za rok •wynosi 160 zł., 
które trzeba uiścić zaraz. W  końcu na 
przedstawienia studlentów zgodzono się ła­
skawie na  płacenie czesnego w dwuch ra ­
tach półrocznych.

I na  cóż płyną pieniądze z  tego źródła? 
Czy na  lepsze wyposażenie politechniki?

Bynajmniej. Część pójdzie na budo­
wę domów profesorskich, część na domy 
akademickie „Bratniej Pomocy“.

Otóż przedewszystkiem spytać należy, 
oo to za domy profesorskie. Czy będą one 
własnością politechniki i będzie w nich 
mógł mieszkać każdy profesor czynny, czy 
też idzie tu  poprostu o  prywatne domy, jak 
np. kooperatywy profesorów architektury, 
która buduje dla swych członków wcale 
niebrzydkie pałacyki przy ul. Górnej

Możaby panowie profesorowie w yja­
śnili tę s p r a w ę ! ..................................

Tak, czy owak, zdobywanie mieszkań 
drogą antykonstytucyjną, przez opodatko­
wywanie młodzieży, której większość cięż­
ko pracuje na chleb, jest rzeczą niedo­
puszczalną.

Tak sarno jak przymusowe opodatko­
wanie mai rzecz budowy domów Bratniej 
Pomocy.

Instytucja Bratniej Pomocy jest pięk­
na w swem założeniu. Każdy z nas, o ile 
studjował, był sam jej członkiem i niema­
ło w nią włożył pracy, ale inne to były cza­
sy. Dziś Bratnia Pomoc przestała być in­
stytucją ogólno studencką, do której może 
należeć każdy civis academicus (obywatel 
akademicki). S tała się ona siedliskiem 
pewnych ugrupowań partyjnych, przesiąk­
niętych nacjonalizmem. Rej w niej wodzą 
korporanci znani z zamachu stanu w listo-

ickawości, pojawiały się w czerni otwartych 
rzwi, potem tłoczyły się na obszernym pia­
li, jednak nikt z pośród tłumu nie mógł się 
dobyć na to, by stać się zwmstunem me-

Podnosili w z r o k  ku niebu, to znowu na 
w ie r z c h o łe k  pagórka a spojrzenia ich były po- 
obne do spojrzeń tłumu, który więziony w 
iemności, c z e k a  stłoczony na zjawienie się 
icleoru.

Kaspe^ bąknął cicho:
— Już idą!
A dwie kobiety krzyknęły naraz jak o- 

żalałe:
— To niemożliwe!
W oddali na wzgórzu czerwienią zała­

mu ukazała się ich podwójna sylweta, ćro- 
utniano o d ra z u , że nie wiedzieli o katastro- 
e, gdyż szli tym samym spokojnym, równym 
rokiem, w kierunku ziejącego pustką micj- 
ca, gdzie stał ich dom.

Bezkształtny tłum, stojący na dole, zako- 
ysał się. Tych dwoje skazańców, idących na 
potkanie kary, jaką im los zgotował, rozma­
wiało ze sobą i mimo, że tak blizko byli, nic 
vidzieli nic, tak bardzo byli zajęci sol^U tak 
>ardzo sami.

Ubliżali się coraz bardziej, bardziej... I 
'to Podnieśli głowy i spojrzeli przed siebie—

•— Ach — jęknął żebrak, któremu z lito- 
>ci pozwolono tu przyjść i patrzeć.

Lecz oni nawet i teraz nic nie spostrze­
gli. Bez wątpienia myśleli o sobie tak silnie, 
jak wówczas, gdy, mówiąc ze sobą, patrzyli 
sobie w oczy- Uśmiechali się tym samym 
uśmiechem.

Czy widziano, czy też odgadnięto ten uś­
miech, tę biedną smutną aureolę, wyczarowu­
jącą piękność na ludzkich twarzach? Nie wi­
dziano, lecz wyczuwano go.

Upłynęło parę chwil, mężczyzna i kobieta 
minęli zgliszcza, nie zwracając na nie naj­
mniejszej uwagi; i szli dalej, ślepi na to, co 
leżało u ich stóp, aż znikli wreszcie po dru­
giej stronie wzgórza, w odblaskach zachodzą­
cego słońca.

Twarze ludzi w tłumie osłupiały w zmie­
rzchu ginącego dnia, oniemiały ze zdumie­
nia.

Miette cisnęły się na usta słowa, zbyt 
proste, by mogła je wyrazić; poruszała tylko 
ustawi: stara zaś Remy szepnęła do niej ci­
cho: tak!....

Tak... tak... myśleli i marzyli wszyscy: 
Tak... oczywiście... Oni są w tej chwili gdzie­
indziej duchem, a więc nic nie widzieli... Tak, 
ch droga przed nimi otwarta, idą więc nią 
dalej, oto wszystko. To przecież całkiem na­
turalne, żc dom ich nic zatrzymał, bo wszak­
że go jut nic było...

padzie 1922 r. Pod wpływem tych czyn­
ników statut Bratniej Pomocy zmieniono w 
ten  sposób, że nie mogą do  nie j należeć stu ­
denci Żydzi lub żydowskiego pochodzenia. 
W ystarczy mieć nazwisko podejrzane, aby 
nie być przyjętym.

W ytwarza się więc taka sytuacja. Stu­
dent - Żyd (z narodowości lub wyznania) 
albo żydowskiego pochodzenia nie może 
korzystać z Bratniej Pomocy, ale  senat po­
litechniki każe mu płacić na  nią kilkadzie­
siąt złotych.

Że elementy faszystowskie, wodzące 
rej w  Bratniej Pomocy nie widzą w  tem nic 
niemoralnego, to nas nie dziwi. Są oni tyl­
ko nieodrodnymi synkami swych ojców en­
deków. Ale senat, profesorowie, ludzie 
nauki, wychowawcy młodego pokolenia!

W . Kielecki.

D rożyzna.
DROŻYZNA W KRAKOWIE.

Komisja statystyczna przy województwie 
krakowskiem ustaliła, że koszty utrzymania 
w Krakowie w ciągu miesiąca września b. r. 
wzrosły o 10.44 proc.

ŻYTO CORAZ DROŻSZE.
Na giełdzie zbożowej w kraju cena żyta 

zaczyna już dochodzić do 24.0 zł. za kwintal, 
loco stacja załadowcza.

Deklaracje Rządu, że nie dopuści do wy­
górowania cen zboża, .pozostają czczym fraze­
sem, z którego obszarnicy i paskarze zbożo­
wi najzwyczajniej drwią.

CENA CHLEBA MA ZOSTAĆ BEZ 
ZMIANY (?).

Dn. 4 października przedstawiciele cechu 
piekarzy zwrócili się do min. spraw wewnę­
trznych z żądaniem podwyższenia ceny chle- 
ba o 1 gr, na kg., powołując się na koniecz­
ność wypłacenia pracownikom piekarskim 4 
proc. podwyżki na podstawie orzeczenia ko­
misji statystycznej, podrożenie opału etc. Wo­
bec tego, iż w przedstawionym materjale nie 
dopatrzono się dostatecznego uzasadnienia tej 
podwyżki, żądanie piekarzy zostało odrzuco­
ne. Ceny chleba pozostają bez zmiany. (—).

WOBEC DROŻYZNY I OBAW O BRAK 
CUKRU.

Od kilku tygodni toczą się pertraktacje 
przedstawicieli cukrownictwa z min. skarbu 
w sprawie ceny cukru, oraz sposobu jej usta­
lania w ciągu nowego roku gospodarczego. W 
kołach dobrze poinformowanych zapewniają, 
iż mowa jest o bardzo znacznej podwyżce ceny 
cukru, mimo, iż obecne ceny w porównaniu 
z cenami obowiązującemi na innych rynkach 
europejskich są wygórowane. W razie pod­
wyższenia ceny cukru, obecne zmniejszone 
spożycie wewnętrzne tego artykułu pierwszej 
potrzeby obniży się jeszcze bardziej nietylko 
z krzywdą dla szerokich warstw społeczeń­
stwa, ale również dla skarbu. Z tego powo­
du organizacje spółdzielcze zwróciły się z żą­
daniami, aby Rząd, korzystając z obecnych u- 
kładów, zażądał rzeczywistego zapewnienia, 
iż kryształu do końca przyszłego roku gospo­
darczego nie zabraknie i aby skłonił cukrow­
ników do zaniechania w przyszłości masowe­
go przerobu kryształu na kostkę ponad wła­
ściwą normę, celem zmuszenia ludności do 
spożywania droższego artykułu. (—).

DROŻYZNA NABIAŁU I WYWÓZ ZA­
GRANICĘ.

Obecne ceny masła i jaj są wyższe, niż 
w roku ubiegłym w okresie inflacji podczas 
surowej zimy. Skoro w początkach paździer­
nika mamy już ceny grudniowe i styczniowe, 
czeka nas podczas nadchodzącej zimy wielka 
drożyzna nabiału. Mimo to masło i jaja sprze­
dawane są na rynkach zagranicznych po ce­
nach znacznie niższych od cen notowanych 
w kraju. Drożyzna nabiału wywołana jest z 
jednej strony masowym jego wywozem zagra­
nicę, z drugiej zaś machinacjami hurtowni­
ków śrubujących ceny, które na prowincji są 
niższe do 50 proc. niż w Warszawie. (—j.

HERBARZ PASKARSKI.
Na mocy decyzji oddziału walki z  lichwą 

kom. rządu skazano: Stanisławę Jakubowską, 
właśc. restauracji (Krak. Przedm. 4) na 250 zł. 
grzywny za brak rachunku. Po 200 zł. grzy­
wny zapłacą: Mieczysław Mączyński, właśc. 
restauracji (Podwale 20) za brak rachunku, 
oraz Samuel Czarnobroda, współwłaśc. skle­
pu spożywczego (Twarda 29) za brak cenni­
ka. Bronisława Sobolewskiego, właśc. restau­
racji (Stalowa 38) skazano na 150 zł. grzywny 
za brak cen i rachunków. Wreszcie po 100 
zł. grzywny zapłacą: Ignacy Przetocki, właśc. 
restauracji ,,Bar Sport" (Nowo-Senatorska 5) 
za nieujawnienic cen, brak rachunku i formal­
nego cennika, oraz właśc. sklepów spożyw­
czych Ludwik Elget (Marszałkowska 129), A- 
bram Szach (Chmielna 47) i Chana Frydman 
(Nizka 47) — wszyscy za brak cennika. (—).

Na ciepłą odzież dla robotniczego dziec­
ka składajcie, Towarzysze, ofiary. Sto na­
szych dzieci, a z tych 60, chodzących do szkół 
trzeba ubrać i obuć. Skł; dajcie ofiary dla Ro­
botniczego Wydziału Wychowania Dziecka w 
Administracji „Robotnika".

Z Rady Gospodarczej
Wczoraj odbyło się w ministerjum 

skarbu pod przewodnictwem prezesa rady 
ministrów, p. W ładysława Grabskiego, d ru ­
gie posiedzenie Rady Gospodarczej, na któ- 
rem  w dalszym ciągu dyskutowano nad na­
szą sytuacją gospodarczą w związku z dro­
żyzną.

iW dyskusji zabierali głos poseł tow. 
Zaremba, prof. Kempner, prof. Krzyżanow­
ski, poseł Zdziechowski i poseł Malinowski.

Ze strony przedstawicieli robotników 
podkreślano potrzebę przeciwstawienia sta­
nowczych zarządzeń rządowych dążeniom 
tych grup producentów^ które uisiłują pod­
nieść ceny artykułów pierwszej potrzeby. 
Pozatem domagano się obniżki, a nawet ska­
sowania ceł od importowanych artykułów 
pierwszej potrzeby. Wywóz produktów 
zbożowych powinien być zakazany. Dąże­
niu przemysłowców do przedłużenia dnia 
roboczego powinna być położona tama.

Streszczając obrady, p. prezes rady mi­
nistrów stwierdził, że do innych czynników 
drożyzny, z którymi mieliśmy do czynienia 
dotychczas, przybyły dwa nowe: nieurodzaj 
i wysoka stopa kredytowa. Nieurodzaj po­
woduje zwyżkę cen na ziemiopłody. W yso­
ka stopa procentowa uniemożliwia spadek 
cen wyrobów przemysłowych.

W  tej sytuacji rząd  musi prowadzić 
politykę opieki nad konsumentem, jednak­
że nie kosztem prodiukcji. Polityka ta  zna­
lazła swój wyraiz w interwencji Główne­
go Urzędu Żywnościowego na rynku zbo­
żowym, utrzym ując na niskim poziomie 
ceny m ąki i chleba. Rząd nie zamierza 
poprzestać na obecnej wysokości opłat wy­
wozowych od żyta, by powstrzymać jego 
eksport i zwyżkowe ceny, a nadto zamierza 
ułatwić przywóz tych artykułów żywno-1 
ściowych, k tóre zastępują zboże, jak np. 
ryżu. Wogóle rząd  walczyć będzie z dro­
żyzną zapomocą odpowiedniej polityki cel­
nej, jakikolwiek nie może wyrzec się docho­
dów >z ceł. W reszcie p. Prezes Rady mi­
nistrów zaznaczył, że należy robić wszy­
stko, by nie stwarzać wśród warstw robot­
niczych obawy o to, co uw ażają za swoje 
zdobycze socjalne. Rząd musi obstawać 
przy tem, że to, co stanowi zdobycze so­
cjalne, wszechświatowe, nie może być n a ­
ruszone i w  Polsce. (To są słodkie słów­
ka, aile w  praktyce tem sam rząd, który 
nigdy nie żałuje zapewnień i obietnic ro­
botnikom, wspólnie 'z fabrykantami łamie 
podstawowe prawa klasy pracującej. W y­
starczy przytoczyć rozporządzenie o prze­
dłużeniu dnia pracy na G. Śląsku, a ostat­
nio w  cukrowniach).

Sprawy skarbowe
Wpływy skarbowe.

Dane tymczasowe o wpływie podatków, 
opłat i zysków z monopoli wskazują, iż wpływ 
podatków bezpośrednich we wrześniu nie u- 
legł, w porównaniu z sierpniem, większej 
zmianie, natomiast tendencję zwyżkową wy­
kazują wpływy z opłat stemplowych i mono­
poli. Zwyżka opłat stemplowych świadczy o 
wzmagającem się tętnie życia gospodarczego 
na jesieni.

Opróoe wpływów normalnych w pierw­
szych dwóch dekadach września zwiększyły 
się znacznie wpłaty daniny lasowej w związ­
ku ze zwiększającym się ruchem w handlu 
drzewnym: w pierwszych dwóch dekadach 
września otrzymano z tego źródła 274,5 tysię­
cy złotych, podczas gdy w pierwszych dwóch 
dekadach sierpnia 42.3 tysiące złotych.

Nadużycia podatkowe.
Podjęte przez władze skarbowe badania 

zeznań, złożonych przez osoby prywatne i in­
stytucje do wymiaru podatku dochodowego 
na r. 1924, oraz podatku majątkowego, dopro­
wadziły — jak wiadomo — do wykrycia sze­
regu nadużyć podatkowych, które polegały 
na świadomie fałszywem wykazaniu osiągnię­
tego w  r. 1923 dochodu, względnie mniejszej 
wartości majątku, posiadanego w dniu 1 lip- 
ca 1923 r.

Na skutek ujawnionych nadużyć wdrożo­
no względem winnych postępowanie karne i 
nałożono dotkliwe kary sięgające znacznych 
sum (jedna z firm skazana została na zapła­
cenie grzywny 7 rnilj. zł.).

Wobec tego, iż obecnie pod groźbą wy­
sokich kar zgłasza się wiele firm z chęcią 
„sprostowania" zeznań podatkowych, Min. 
Skarbu zarządziło wstrzymanie dochodzeń 
karnych względem tych podatników, którzy 
samorzutnie, najpóźniej do dnia f listopada r. 
b. sprostują lub uzupełnią swoje zeznania i w 
ten sposób usuną podstawę do oskarżenia ich 
o popełnienie czynu karygodnego.

Nie odnosi się to jednak do płatników — 
głównie na G. Śląsku — do których władze 
skarbowe przed ogłoszeniem niniejszego ko­
munikatu wystosowały już wezwania do prze­
słuchania w charakterze obwinionych, mając 
konkretne dowody, stwierdzające złą wolę 
podatnika w celu zmniejszenia sumy należne­
go podatku.

Państwowowy Monopol Spirytusowy.
Wczoraj rozpoczęła, swa działalność Dy­

rekcja Państw. Monopolu Spirytusowego, któ-
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rej biura mieszczą się w gmachu nabytym po 
Banku Leśnym, na Krak.-Przedm., obok pa­
łacu Namiestnikowskiego. Pracę rozpoczęto 
wobec Prezesa Rady Ministrów, p. Wł. Grab­
skiego. _

Redukcje bankowe.
W związku z ogólnem przesileniem Bank 

Handlowy w Warszawie zlikwidował oddział 
banku w Poznaniu (miejski). Również w cen­
trali Banku w Warszawie zredukowano ostat­
nio 20 pracowników. Dyrektor personalny w 
centrali, Władysław Stała, przeniesiony został 
do oddziału tegoż Banku w Lublinie.

Stosunki w przemyśle i t a l o w p  
w okr m t a f i w i s c M t a k i

Zw. Rob. przem. metalowego w Polsce 
(oddział w Sosnowcu) komunikuje nam:

Pisaliśmy już niejednokrotnie o dyrek­
torze fabryki ,,Weslcn“ w Olkuszu, p. Otto, 
który jest wyzyskiwaczem klasy pracującej 
i gnębicielcm ruchu zawodowego, gdyż on 
to  właśnie stara się wszelkiemi siłami poz­
być się robotników, należących do organiza­
cji Związku Metalowców; zmusza ich do nad­
liczbowych godzin, nic płacąc procentów, 
przewidzianych ustawą i t. p.

Dn. 5-go września r. b. został zwolniony 
z pracy bez uprzedzenia członek zarządu 
związku, Tow. Kula i wypłacono mu z góry 
zarobek 14-to dniowy. Powód był ten, żc 
zwracał on kilku robotnikom uwagę, że nie 
powinni pracować po 16 godzin dziennie. 
Na interwencję sekretarza okręgowego p. 
dyrektor oświadczył, że Kula był w  stanic 
nietrzeźwym; z powodu tego nie może być 
przyjęty z powrotem do fabryki, a gdyby ro­
botnicy stanęli w  jego obronie, to dyrekcja 
zamknie fabrykę na dłuższy czas!!!

U tego pana na biurku pod zielonem 
suknem, leży litanja robotników, których 
już w kwietniu chciał się pozbyć, jako dzia­
łaczy organizacyjnych, a jest ich, przeszło 40.

Płace robotników w tej firmie wynoszą 
od 50 groszy do 2 zł. 75 groszy dziennie.

Pomimo tak niskich zarobków, za naj­
mniejsze przewinienie karze p. Otto robotni­
ków nawet przez odtrącenie tygodniowego 
zarobku. Po otrzymaniu odmownej odpowie­
dzi co do Tow. Kuli, zwrócili się delegaci z 
prośbą o zezwolenie odbycia zgromadzenia 
w  sali fabrycznej, ażeby sekretarz okręgowy 
mógł zdać sprawę z tej interwencji. Pan dy­
rek to r oświadczył kategorycznie, że nie po­
zwoli w  fabryce odbywać żadnych zgroma­
dzeń. Po kilkuletniej pracy wyrzuca się ro­
botnika na bruk z rodziną, w tak ciężkim 
czasie i przed nadchodzącą zimą.

* *
*

W firmie Hulczyńskiego w Sosnowcu u-
legł wypadkowi za czasów carskich kowal 
Hatys, któremu wówczas przyznano zasiłek 
miesięczny, w wysokość i 16 rubli z kopiej­
kami. Pobierał on te pieniądze do r. 1920. 
Gdy rubel został przewaloryzowany na mar­
ki polskie, i miał wartość 2 marki 16 fen., 
Matysowi, po spadku marki do minimum, nie 
opłacało się przyjeżdżać z Jędrzejowa po te 
pieniądze, których do tej chwili nie brał. 
'Gdy przed trzema tygodniami zgłosił się on 
do firmy o zaległą należność, p. Piętka, ka­
sjer tejże firmy, przedłożył mu następującą 
propozycję: „my Wam damy jednorazowe 
Odszkodowanie w wysokości półtora miljar- 
da marek". Naturalnie, że Hatys nie zgodził 
,się na powyższą propozycję twierdząc, że je­
żeli przewaloryzowany rubel wyniósł 2 marki 
16 fen. to obecnie, gdy przewaloryzuje marki

TREŚĆ: Łatwość zbogacania się. Nasza 
emigracja i nasz kler. Działalność związku 

socjalistów polskich Ameryki północnej.
Każdy wykwalifikowany robotnik po 

Irilkoletniej usilnej pracy w St. Zjednoczo­
nych dochodzi do pewnego dobrobytu, gdyż 
zarobki są duże, kredyt łatwy i dobrze zor­
ganizowany. Nabycie domu na własność 
ijest bardzo ułatwione. Każdy robotnik, 
rzemieślnik czy wogóle pracujący, pragnie 
mieć przede wszy s t kiem swój własny auto­
mobil; najpierw dlatego, że najczęściej 
;wielkie Idlkudziesięciokilometrowe prze­
strzenie dzielą jego mieszkanie od fabryki, 
zakładu lub ibiura, w których pracuje, po- 
wtóre robotnik chce mieć swe auto, aby nie 
być „gorszyjn" od innych.

Pracuje więc i oszczędza; sam przedłu­
ża godziny pracy — i po paru latach ku­
puje używane lub nowe auto. Następnie 
przychodzi nowy oel marzeń: posiadanie
swego własnego domu, Osiągnąć ten cel 
nie jest nadzwyczajną trudnością, gdyż w 
każdym większym mieście istnieją przed­
siębiorstwa budowlane, wielkie akcyine 
spółki, które zabudowują całe ulice, całe 
dzielnice pozamiejskie, istne miasta — o- 
grody. Ładne domki, dla poszczególnych 
rodzin najmniej 4 pokoje, jednopiętrowe z 
ganeczkiem i małym ogródkiem wokoło, ze 
wszeUciemi urządzeniami nowoczesnemi, 
których my me posiadamy nawet w naj­
wspanialszych domach. Najważniejsze 
:jest to, TA te domki przedsiębiorcy dają na

na grosze, to mu cośkolwiek wypadnie, jako 
renta miesięczna. Najwyższy czas ażeby 
czynniki miarodajne położyły już kres temu 
wyzyskowi nieszczęśliwych ludzi.

*
W Radomiu wybuchł strajk w 2-ch fir­

mach (odlewniach żelaza); w jednej U z. m. 
w drugiej 13-go. Powodem strajku były mar­
ne zarobki oraz nieregularne wypłaty. W 
jednej z tych firm podjęto pracę, ponieważ 
robotnicy otrzymali podwyżkę od 20 — 60% 
(nadmieniam, że pracą tam jest akordowa), 
zaś dyrektor drugiej firmy „Goldblum", po 
dwukrotnej konferencji, nie odstąpił od swo­
ich warunków, oświadczając, że nie będzie 
pertraktow ał i że regulacji cennika nie prze­
prowadzi: niech robotnicy najpiefw wrócą 
do pracy, a dopiero on wyznaczy, w którym 
dniu sekretarz ma przybyć na konferencję, 
oświadczył przytem, że tak mu poleciła or­
ganizacja pracodawców.

Muszę nadmienić, żc połowa formierzy 
została przyjęta do pracy w niektórych fabry­
kach, lecz zwolniono ich po otrzymaniu listu 
od p. dyrektora „Goldbluma". Na zapytanie, 
dlaczego listy pisał do innych fabryk, aby ro­
botników zwolnić, p. Goldblum oświadczył, 
że to nie on, tylko organizacja przemysłowców 
przesłała wszystkim fabrykom nazwiska straj­
kujących robotników, aby ich nie przyjęto do 
pracy, jeżeli zostali przyjęci, aby ich natych­
miast zwolnić.

Taki stan, jak w powyższych firmach, pa­
nuje w Końskiem, w Stąporkowie, Staracho­
wicach, a nawet w Ostrowcu, gdzie zarobek 
robotnika, po kilkunastoletniej pracy w hut­
nictwie lub odlewni, wynosi 1 zł. 6 gr., naj­
wyżej 2 zł. 80 gr. dziennie.

Dlatego zwracamy się do wszystkich u- 
świadomionych robotników, aby wzięli się do 
wspólnej pracy w celu stworzenia silnej or­
ganizacji Związku Klasowego, która jedynie 
zapewnić może robotnikowi zwycięstwo w 
walce o polepszenie bytu — przeciwko wal­
czącym z robotnikami, zorganizowanym prze7 
mysłowcom.

Demonstracja 
21 września.

KUT N O .
(Kor- własna),

Z przed lokalu Klubu Robotniczego wyruszył 
pochód, który przeszedł ulicami miasta ze śpie­
wem pieśni robotniczych, oraz z częstemi okrzy­
kami przeciw wojnie i zbrojeniom i na cześć Gru­
zji.

Na Nowym Rynku odbył się wiec, który za­
gaił tow. Janiak, referował tow. Hołńwko, a na­
stępnie po raz drugi przemawiał tow. Janiak i 
Błaszczyk z Krośniewic.

Przemówienia przyjmowano oklaskami i entu- 
zjastycznemi okrzykami na cześć Socjalizmu, a 
przeciw komunizmowi.

IPo przyjęciu obu rezolucji (6 osób głosowało 
przeciw rezolucji na Misko 1500 osó^), pochód ze 
śpiewem „Czerwonego" wrócił przed Klub Robot­
niczy, gdzie, po przemówieniu tow. Janiaka, został 
rozwiązany. Br.

K O Ł O .
(Kor. własna).

Dn. 21 września r.b. został zwołany w Kole 
wiec przez P.P.S. w sali teatru „Apollo". Na wiec 
przybyło około 500 osób, przeważnie robotaiików 
i służby folwarcznej, waz trochę kołtunerii i pas- 
karzy miejscowych, na czele ze znanym warcho­
łem z N. iD., przerobionym chłopem, p. Milczar­
kiem.

Po zagajeniu wiecu przez tow. Wasiewicza,

spłaty na bardzo dogodnych warunkach, bo 
zaczynając od 10% zaliczki, odrazu można 
się wprowadzać i spłacać dalej, a że kupić 
można za oenę od 1.000 dolarów, więc .po­
siadając 100 doi. już zapoczątkowuje się 
posiadanie własnego domu. Najważniejsza 
rzecz zdobyta i rodzina robotnicza zaczyna 
się zagospodarowywać, następuje upięk­
szanie mieszkania, ładne meble, dywany 
itd. Cała rodzina solidarnie pracuje, wysi­
la się, a  wymagania rosną, wreszcie ikupu- 
ją radio, które im wieczorami po ipracy 
grywa opery i operetki z N. Yorku, Chi­
cago lub Bostonu.

I ten tak niedawno — 5, 10 lat temu 
biedny robotnik, ten obdarty emigrant swą 
usilną pracą, swą wielką oszczędnością i 
wysiłkiem całej rodziny, doszedłszy do pe­
wnego dobrobytu, napawa się nim, przei­
stacza się i nabiera całkiem burżuazyjnych 
cech.

Ale poza tą warstwą pracowników - 
burżujów, miiljony ciemnego, bezbronnego 
proletarjatu... Proletariat ten składa się 
przeważnie z przybyłych z Europy imigran­
tów, oraz z tubylców—12 milionów murzy­
nów, którzy pomimo zniesienia niewolnic­
twa, są jednak bardzo prześladowani i uje­
mnie wyróżniani. .

Ciemną masę proletariacką stanowią 
robotnicy bez fachu, bez życiowego sprytu, 
którzy nie są zdolni, lub nie mają odwagi 
wyrwać się z rąk skorpiona, którym jesi 
zautomatyzowany do ostateczności wielki 
przemysł fabryczny. W  tych przeogrom­
nych fabrykach, praca jest tak rozczłonko­
wana, że robotnik całe lata robi bezustan-

obszernc i pouczające przemówienie wygłosił tow. 
Nejmark z Warszawy.

Takiego przemówienia nie mogli istrawić przed­
stawiciele naszej kołtunerji, więc wysunęli na czo­
ło ,p Milczarka.-Jctóry zaczął przerywać tow. Nej- 
markowi. P. Milczarek uspokoił się jednak, po cię­
tej odprawie, danej mu przez tow. .Nejmaćka,, oraz 
widząc postawę robotników, którzy chcieli go wy­
rzucić z sali, w końcu razem z innymi bił brawo’ 
tow. Nejmarkowi.

KONSTANTYNÓW.
(Kor. własna).

W sobotę dn. 20 września w mieście naszem 
odbył się wiec przedwyborczy do Rady Miejskiej, 
na którym przemawiali posłowie t.t. Ziemięcki 
i Szczerkowski. Na wiecu tym, poza sprawami, 
związanemi z wyborami do Pady Miejskiej, mów­
cy referowali również sprawę obchodu przeciwko 
wojnie w dn. 21 września ponieważ z powodu ma­
jących się odbyć wyborów' do Rady Miejskiej w 
dn. 21 września, trudno było tego dnia urządzić 
manifestację. Na wiecu zebrani wyrazili solidar­
ność z prołetarjatem całego świata wi akcji prze­
ciwko wojnie.

Trzeba zaznaczyć, że na wiec przyjechał z Ło­
dzi ławnik N.P.R. Bednarczyk, który w kłamliwy 
sposób starał się przedstawić działalność naszej 
partji i usiłować rozbić wice, lecz dostał należytą 
odprawę od naszych towarzyszów i spotkał się z 
oburzeniem całego zebrania

AUGUSTÓW.
(Kor. własna).

W dniu 21 września odbył się w Augustowie 
liczny wiec, zwołany przez miejscowy Komitet 
P. P. S. i

Obszerny referat z podaniem statystycznych 
danych o poniesionych przez ludzkość ofiarach 
krwi i mienii w okresie wojny europejskiej wy­
głosił tow. Halicki.

Podczas referatu nawet chadecy oklaskiwali 
wywody referenta i wznosili okrzyki przeciw 
wojnie.

Rezolucje C.K.W. sala przyjęła jednogłośnie 
i z entuzjazmem.

L I P N O .
(Kor. własna).

H asia  „wojna ■wojnie’1 ściągnęło na wite 1000 
osób miejscowej ludności. Wiec odbył się na Ryn­
ku. Zagaił go tow. Fr. Babik, sekretarz oddziału 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych.

Interesujący referat wygłosił tow. Stefan 
Zbrożyna; następnie przemawiali jeszcze tow. tow 
Mościcłiowski i Babik.

Podczas przemówień wznoszono okrzyki prze­
ciw wojnie. Obie rezolucje C.K.W. zostały przy­
jęte. Po wiecu wznoszono okrzyki na cześć P.P.S., 
i' Jauresa.

KIKÓŁ (pow. Lipnowski).
(Kor. własna).

W dn. 21 b. m. odbył się wiec przeciwko woj­
nie na Starym Rynku. Obszerny referat wygłosił 
tow, J. Zaborowski z Lipna. Następnie zabrał 
głos ob. Stef. Łysakiewicz, b. zwolennik Piasta, 
miejscowy aptekarz, opowiadając, jak to w cza­
sie najazdu bolszewickiego chłop i robotnik rzu­
cił się do obrony kraju, a inni uciekali, np. miej­
scowy proboszcz.

S OKAL.
(Kor. własna).

W dn. 21.IX b. r. odbyła się tu manifestacja 
przeciwwojenna, urządzona przez miejscowy Ko­
mitet P.P.S. Po referacie Iow. Słoniewskiego, de­
legowanego tu ze Lwowa, przyjęto jednomyślnie 
i z entuzjazmem rezolucje C.K.W. Obecnych było 
około 600 osób.

nie jak automat, jedną maleńką cząstkę 
wykonywa, jeden i ten sam ruch. Że ta 
praca przytępia umysł pracownika, że ten 
pracownik nic innego nie potrafi zrobić — 
to najmniej interesuje fabrykanta. Jedyny 
ratunek to częste zmienianie fabryki, by 
tam otrzymać jakąś nową cząstkę automa­
tycznej pracy — i tak dotąd, dopóki się nie 
ogarnie, pewnego całego działu. Wtedy ro­
botnik staje się fachowcem i zarabia do­
brze. Obowiązujące w Ameryce prawo, na 
.podstawie którego, każdej chwili robotnik 
nnoże być wydalony, ale i również w każdej 
chwili może rzucić pracę—to prawo sprzy­
ja częstym zmianom miejsca pracy i po­
zwala doskonalić się w swym zawodzie. A- 
le ciemny analfabeta Polak, Włoch czy in­
ny emigrant o nizkiej kulturze — boi się 
rzucać pracę — i pozostaje wołetn robo­
czym przez całe długie lata życia niewolni­
czego, szukając zadowolenia w pijaństwie. 
Bowiem prawo prohibicyjne amerykańskie 
zakazujące w zupełności używania, sprze­
daży lub wyrobu wszelkich trunków, nawet 
niwa, pozostaje w znacznej mierze fikcją. 
W St. Zjednoczonych jest podohno więcej 
domów wyrabiających u  siebie prywatnie, 
skrycie wódkę — niż domów poddających 
się prawu zakazu; przytem ta wódka jest 
ile  przygotowana, źle dystylowana, po­
siadająca trujące własności. Z daleka wy­
daje się ta prohibicja bardzo pięknie, wie­
le narodów, a przynajmniej wielu ludzi za­
zdrości, że St. Zjed. potrafiły tak energicz­
nie zwalczyć alkoholizm, a tymczasem wie­
le w lean jest fikcji. Go prawda w sklepach 
ani w restauracjach i w żadnych miejscach

Z Warszawskiej Kasi ierjjch.
Na ostatniem  posiedzeniu Z arządu ' W arszaw ­

skie) K asy Chorych pełniący obow iązki dyrek tora , 
p. E xner, przedstaw ił spraw ozdanie informacyjne 
o działalności K asy  w  okresie od‘ d n  1 stycznia do 
dn. 1 września r. b. Ze sprawozdania lego wyni­
ka, że stan m ajątkow y, w ynoszący w> dn. 1 stycznia 
r  b  — 281,227 z ł ,  na  1 WTreśnia w zrósł do sumy 
2.894,471 zł., w artość realności rzeczow ych podnio­
sła się  jednocześnie do 73,59%.

Św iadczenia na rzecz ubezpieczonych w okre­
sie spraw ozdaw czym  pociągnęły za sobą w ydatek 
4.955,089 zł., w’ tern zasiłki i zw roty — 1524,819 zł., 
pomoc lekarska — 2,333514 zł., leczenie szp ita l­
ne — 203,789 zł., lekarstw a — 592565 z ł ,  koszta 
administracji wyniosły — 1356522 z ł ,  w tem  re ­
m onty  — 83,174 zł. Przew yżka dochodówi stano­
wiła sum ę 2,613,243 zł.

W  związku z rozszerzaniem  działalności Kasy, 
dokonano całego szeregu rem ontów  .lokali: .przy ul. 
M arszałkow skiej 107, G rójeckiej 26, P uław skiej 5, 
Leszno 104, M łynarskie: 12, W olskiej 66. Sosno­
wej 4, Solec 93.

W  danej chwili ogólna w artość nieruchomości 
K asy przekracza ju t milion złotych.

Po przyjęciu do wiadomości powyższego spra­
wozdania, uchwalono dokonać gruntownego re ­
mont'* przychodni przy  ul. Małej

W  zw iązku ze Zjazdem p-zedstaw icicli Kas 
C horych, jaki odbędzie się w- K rakow ie dn. 8 i 9 
b  m„ uchw alono delegować na ten Zjazd w icepre­
zesa Zarządu, tow. Żerkowskiego i naczelnego 'le­
karza, dr. G ródeckiego.

* *

Wymiar składek w Kasie Chorych.
W  spraw ie svymiafu sk ładek  za ubezpieczo­

nych. zatrudnionych w przedsiębiorstw ach, k tóre 
czasow o zredukow ały  dni pracy, O kręgowy Urząd 
U bezpieczeń w W arszaw ie wyjaśnił, że ubezpie­
czeni, zatrudnieni w tych przedsiębiorstw ach, w in­
ni być zaliczani do odpow iednich grup zarobko­
wych nie na podstaw ie zarobków  dziennych, lecz 
faktycznych zarobków  tygodniowych. Składki i 
zasiłk i należy w ym ierzać na podstaw ie swego 
rzeczyw istego zarobku  tygodniowego. U bezpieczo­
nych, k tó rzy  zachorują w  czasie przejściowym  re ­
dukcji dni pracy, po obniżeniu im grup zarobko­
wych, jeżeli w czasie choroby ilość dni p racy na 
tydzień zostanie zw iększona, należy autom atyce- 

i  nie przenieść do odpow iedniej wyższej grupy za- 
i  robkow ej. .Jednakowoż, jeżeli pracodaw cy nie za- 
i  wiadom ią K asy o ograniczeniu czasu p racy  W 
! swych przedsiębiorstw ach i nie zażądają p rzen ie­

sienia pracow ników  do niższych grup zarobko­
wych, Kasa Chorych ma praw o w ym ierzania sk ła­
dek na podstaw ie zarobku  dziennego bez względu 
na  ilość dni p racy  w ciągu tygodnia, gdyż beż 
zaw iadom ienia stw arza się domniemanie, iż zaró­
wno pracodaw cy, jak i ubezpieczeni, zgadzaśa się 
na opłacanie wyższych składek.

enpeerowska.
Enpeerowsikie pisemko, wychodźajce w Po­

znaniu, „Wiarus Polski" —‘wystąpiło z artykułem 
,0 polskość naszej emigracji", w którym domaga 
się od rządu ni mniej ni więcej tylko... policyjnego 
zakazu emigracji robotniczej do Francji! Jako po­
wód tego żądania, daje „Wiarus”', iż rząd fran­
cuski prowadzi politykę wynarodowienia robotni­
ków polskich i wogóle ich szykanuje.

Fakt maltretowania robotników polskich we 
Francji nie podlega wątpliwości. Owszem, może­
my jeszcze dodać, że robotnicy-cmigranci z Pol­
ski są upośledzeni nietylko pod względem kultu­
ralnym, ale też ekonomicznym.

publicznych nie sprzedają i nie używają ża­
dnych trunków, ale za lo prywatne poczęs­
tunki i prywatnie prowadzone małe gorzel­
nie są bardzo powszechne, tembardziej, że 
małe, domowe dlembiki sprzedają jawnie 
w sklepach. Choć prawo prohibicyjne obo­
wiązuję na całej przestrzeni St. Zjednoczo­
nych, lecz wiele miejscowości jest z tego 
zakazu bardzo niezadowolonych i sitara się 
o rewizję uchwały. Widać i ludność nowe­
go świata jeszcze nie dorosła do wyzbycia 
się tego wstrętnego, szkodliwego nałogu i 
lepiejby było działać powoli, wprowadzać 
mniej surowe prawa, oddziaływać poucza­
jąco na młode pokolenia, ograniczać pro- 
centowość alkohólu w trunkach, niż odrazu 
wydawać drakońskie prawa.

Wśród imigracji, stanowiącej ten ciem­
ny proletariat, wychodźlwo polskie daje 
bardzo duży procent, gdyż dobrze wiemy, 
że o ile po 63 r. emigranci paiscy byli prze­
ważnie inteligentami i ludźmi ideowymi, to 
następnie, w końcu zeszłego stulecia, tysią­
ce ludu wiejskiego, 'bez żadnego fachu, bez 
wykształcenia, przeważnie analfabeci, rwa­
li się gwałtem tam za ocean po złote runo- 
W tem masowem wychodźtwie było bardzo 
dużo tragedji, dużo rzeczywistej potrzeby 
wędrówki za cblebem, ale i dużo zbyteczne­
go naśladownictwa, a  że to wychodźtwo od­
bywało się bez żadnego programu, bez żad­
nej opieki, więc dziś ponosimy konsekwen­
cje. Te ciemne masy polskich emigrantów, 
rozproszone, nieszczęśliwe, zarabiają nędz­
nie, nie mają nic wspólnego z wysoką ame­
rykańską cywilizacją, zdane na łaskę klenu- 
CD. n-J. Dr. J. Budzińska-TyUchOc
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Ale zaradzić złui można nic ra ipomocą policyj­
nego .zakazu emigracji, tylko za pomocą silnych 
wspólnych z towarzyszami francuskimi z klaso­
wych związków zawodowych wystąpień — z jed­
nej strony — i energicznych interwencji rządu 
polskiego — z drugiej strony.

Weźmy dia przykładu emigrację wewnętrzną, 
će wsi idzie wielka fala emigracyjna chłopów 
bezrolnych do miast — do fabryk i warsztatów. 
„Emigranci" ci (t. zn. sproletaryzowani chłopi) są 
w miastach przez przedsiębiorców strasznie wy­
zyskiwani Ale jakiż rozsądny człowiek porwie, 
ze zamiast walki o lepsze warunki pracy w mia­
stach, trzeba zakazać zubożałym chłopom wy- 
cbodżtwa do miast?

Zamiast nawoływania do nieubłaganej walki 
klasowej z wyzyskiwaczami francuskimi, enpe- 
erowscy „przyjaciele robotników" nawołują rząd 
polski do zakazu wychodźtwa do Francji!

Można i trzeba zwalczać sztuczne wywoływa­
nie emigracji. A3* zabronić wyjazdu robotnikowi, 
który w kraju przymiera głodem, a zagranicą mo­
że znaleźć kawałek chleba, to znaczy popełnić 
ciężki błąd; biurokratycznemi rogatkami natural­
nego prądu nie zdoła się zatrzymać; emigracja 
wówczas pójdzie drogami nielcgalnemi (jak szła 
za czasów carskich) tylko drogi te gęsto będą u- 
sianc ofiarami robotniczemi.

I jeżeli do takiej szalonej polityki państwo­
wej nawołują ludzie, mieniący się „politykami ro­
botniczymi", to jest to albo beznadziejna tępota 
umysłowa albo niesumienna dcmagogja nacjona­
listyczna.

Książki popularne
przyrodniczo - techniczne.

'  • v

Zygmunt Lw ec. Akwarjum słodko - wodne.
Część I. W skazówki techniczne jak urządzić 
i pielęgnować akwarjum , W arszawa, 1924.

Książnica Atlas stron 122, rysunków 98.

W  wielu krajach Zachodu i W schodu, 
Uwłaszcza w  Japonji i w Niemczech, hodo­
wla w  pokoju rybek złotych i innych żyjątek 
Rodnych wielce była rozpowszechniona. 1 
nic dziw. Nie tylko bowiem jest m iłą rozryw ­
ką, ale i rzeczą wysoce pouczającą, to  stałe 
i codzienne blizkic obcowanie ze światem 
isto t wodnych, przystosowanych do w arun­
ków życia pod każdym względem odm ien­
nych od tych, w jakich człowiek i zwierzę 
domowe żyją.

Mało komu dane jest bliżej zżyć się z 
morzem, a naw et z jeziorem czy ze stawem. 
Ale ze słojem z wodą (najprostszem akw ar­
ium) i tem, co w nim żyć zdoła, każdy zżyć 
si(* ,maf e' /kle i tu  trzeba umiejętności pew- 
iiv°vl ®owlem drobna tylko część istot wod- 
Ł ” 1  S/ aWla spoistych, specjalnych w y­
magań. A  n.eraz na clrwUowe bodaj aiespeł- 
meme tych wymagań odpow iada chorobą, 
śmiercią i... snuodlrwem gniciem.

Książka Loreca zaw iera wszystkie nie­
zbędne z niezwykłą sumiennością, zam iłowa­
niem przedm iotu i znawstwem skreślone 
wskazówki, jak to środowisko w odne w po­
koju urządzić! W ybór naczyń. Budowa akw a- 
rjum. Urządzenie jego. Zaopatrzenie w  wodę 
i zmiana wody. Urządzenie stałego przepły­
wu. Oświetlenie akwarjum. Radzenie sobie 
z mętnieniem wody i pęknięciem  ścianek 
szklanyclp. Oczyszczenie. Nasycanie wody po­
wietrzem . Ochładzanie i ogrzewanie wody. 
W reszcie połów i przew óz roślin i zwierząt 
wodnych.

W szystko tu znajdzie czytelnik najszcze­
gółowiej i najróżnorodniej potraktow ane, 
wszystko wielostronnie oświetlone własncmi 
rysunkami, przekrojami i schematami. I jeśli 
co można zarzucić autorowi, to właśnie poda­
nie na wszystko stu sposobów, że n iew iado­
mo, którego się imać. Ale autor umyślnie to 
uczynił na każdą kieszeń, jak powiada.

Książka bardzo dobra, nie tylko w treści, 
ale i w formie, czem nasi wydawcy naogół
nie grzeszą. , . ,

Czekać będziemy z niecierpliwością dru­
giej części, mającej o samych żyjątkach w od­
nych już traktow ać. .

Romuald Minkiewicz.
P. S. \ j c d c n  drobny zarzut tyczący 

Wstępu. Niepotrzebnie w książeczce tej tre ­
ści i formy autor czyni wycieczki pod adre­
sem badaczy doświadczalnych t pracowni na­
ukowych.. Nic tacy to ludzie naiwni, i jeśli 
nie urządzają artystycznych akw arjów  _ dla 
swych doświadczeń, to dlatego, że cele i za­
dania stawiane przez nich w  badaniu me da­
dzą się w takich akwarjach przeprowadzić. 
A takicm i jest większość doświadczeń fizjo­
logicznych (nad oddychaniem, chemizracm od­
żywiania. mechaniką ruchów), psychologicz­
nych (pamięć, nałóg, wzrok itd.) i rozwojo­
wych (np. powstawanie przystosowań barw ­
nych, wywoływanie i regulacja zniekształceń 
itp.). R '

Dla Pań!
Jedwabie, wełny, towary białe.

N ajw iększy w ybórt N a jn iższe  cenyl

Maciejowski i Artzt
M arszałkow ska 127.

— Dali tonie te czarne podłe książkę 
i ja wtedy padła twarzą do ziemi, bo już 
wiedziałam, oo dla mnie nima na świecie 
mieńsca...

• »>„O czem się nie mówi
GABRYELA ZAPOLSKA.

M c z o a  i s a i m a  
Teatru Mmii

(Premjera „Mazepy" Słowackiego).
O piątkow ej „uroczystości magistrackiej", 

k tóra  odbyła się w Teatrze Narodowym (jak- 
gdyby prześw ietny M agistrat nie rozporzą­
dzał piękną salą ratuszową) pisał  ̂ wczoraj 
nasz spraw ozdaw ca z Rady miejskiej. Po tej 
uroczystości „miała miejsce" uczta, z której 
tyle wiadomo, że trw ała  do świtu.

Miejmy nadzieję, że odtąd prześw ietny 
M agistrat znajdzie sobie inne pomieszczenie 
dla swycłt wew nętrznych uroczystości i ban­
kietów  a  T ea tr Narodowy zostawi — narodo­
wi, sztuce, artystom  i dyrekcji. Stolica z w ła­
snego grosza wybudowawszy piękny gmach (o 
urządzeniach tea tru  pisaliśmy obszernie 10 
dni temu) nie dopuści chyba do tego, żeby 
M agistrat tak urządził T eatr Narodowy, jak 
urządził już Operę, t. zn., aby go zrujnował. 
Teatrem  muszą rządzić i kierować fachowcy 
artystyczni — jak w całej Europie Zachod­
niej — a nic m ydlarze oraz inżynierowie. Za­
pa ł swój estetyczny natom iast niechaj inżynie­
rowie i rajcowie obrócą raczej na upiększenie 
stolicy, k tó ra  śmierdzi i zarosła brudem, że 
aż w styd przed obcymi. Taką naukę z nie­
porozumień piątkowych powinna wyciągnąć 
opinja publiczna i do takiego rozwiązania 
sprawy (wzorem Krakowa) trzeba nakłonić al­
bo przymusić ojców miasta.

D la nas artystów  wszelakiego autoram en­
tu, dopiero wczoraj wieczorem otworzono T e­
a tr  Narodowy. Uroczystość była wspaniała. 
Nie musieliśmy wysłuchiwać oracji przew lek­
łych, jak turecki cukier.

G łos zabrał Juljusz Słowacki!
Jego to słowo w szechpotężne wcieliło 

się w  postać aktorów  niezrównanych, ironizu­
jąc, drw iąc Królem - Kamińskim, płonąc w 
M azepie - Osterw ie, cierpiąc w Zbigniewie- 
W ęgrzynie, grzmiąc szaleństw em  bólu i za­
zdrości w W ojewództwie - Frenklu.

W  parze z olbrzymiemi kreacjam i ak to ­
rów  szły dekoracje Drabika, monum entalne i 
nie przesadzone. Scena pojedynku Zbigniewa 
z M azepą, reżyserja pierwszych scen z ,, pol­
skim" tańcem, w szystkie sceny wielkiego W ę­
grzyna wejdą do historji te a tru  jako szczyt 
doskonałości. Ogrom formy scenicznej, w ja­
ką reżyser Kamiński ujął tragedję, został p ra ­
wie bez skazy zrealizowany. T ea tr Narodo­
wy pierwszą swą reprezentacją wzniósł się na 
najwyższe szczyty sztuki. Szw ankow ała nie­
co sprawność techniczna (zbyt długie an trak ­
ty). Obszerniejsze sprawozdanie w  num erze 
następnym. Z. K.

W najbliższym czasie nakładem Warszaw­
skiego Oddziału Tow, Un. Rob. ukaże się bro­
szura p. t.:

JAK JEST NAPRAWDĘ W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

Broszura omawia położenie robotników 
w Rosji, stosunek Rządu do Związków zawo­
dowych, stosunek do partji politycznych i L d.

Towarzysze i organizacje, chcące otrzymać 
powyższą broszurę, muszą do 6-go paździer­
nika przesiać zamówienia do Księgarni Robo­
tniczej, Wspólna 17. Warszawa. Cena ewen­
tualna 30 — 40 groszy.

polityczna.
KOM PETENCJE GENERAŁ - GUBERNA­

TORÓW.
M inister spraw  wojskowych w  porozu­

mieniu z ministrem spraw  w ew nętrznych 
w niósł na Radę M inistrów projekt zarządze­
nia w  spraw ie ustalenia kom petencji wojewo­
dów  wojskowych w kierunku dysponowania si­
łami wojskowemi, om z organizacji pracy w 
sztabach wojewódzkich. W edług projektu te­
go wojewoda - generał ma praw o zw racania 
się do doWództwa wojskowego o przydział od­
działów asystencyjnych, nad którcm i obejmu­
je w  okresie asystencji komendę.

ZJAZD W OJEW ODÓW .
W końcu października odbędzie się w 

W arszawie zjazd wojewodów zachodnich, po­
znańskiego, pomorskiego i śląskiego.

W O JEW ODA WILEŃSKI.
Bawi w  W arszaw ie i był przyjęty przez 

prem jera delegat rządu w  W ilnie, p. Wł. Ra- 
czkiewicz. Pobyt jego pozostaje w  związku z 
przemianowaniem delegatury  na wojewódz­
two, k tóre on będzie prowadził.

ENDECY U PREM JERA.
Delegacja Zw. L. N. w  osobach posłów 

Głąbińskiego, Szebeki, W ierczaka i Zwie­
rzyńskiego przedstaw iła wczoraj prezesowi 
Rady M inistrów uchw ały klubu wraz z bUż- 
szem uzasadnieniem stanow iska klubu

Narada trw ała  około godziny. Prezes Ra­
dy Ministrów wyjaśnił delegacji stanowisko 
Rządu i poszczególnych ministrów.

KONFERENCJE MINISTERJALNE.
W czoraj konferow ał m inister spraw  w e­

w nętrznych p. H ubner z prezesem  Rady Mini­
strów  p. Grabskim w spraw ach kresowych, 
oraz minister spraw  wojskowych, gen. Sikor­
ski — w spraw ie swego wyjazdu do Paryża.

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO.
W związku z sesją Rady gospodarczej po­

siedzenie Kom itetu Ekonomicznego R ady M i­
nistrów  odłożone zostało z 4 b. m. na ponie­
działek 6 b. m. Na porządku dziennym po­
siedzenia tego są między innemi sprawy: sku­
pu kolei fabryczne - łódzkiej, zniżki opłat 
eksportow ych od jaj, zmian i uzupełnień w  
rozporządzeniu o ulgach celnych i planu apro- 
wizacyjnego na rok  1925.

W SPRAWIE USTAW SAMORZĄDOWYCH.
Prezydjum Rady Ministrów komunikuje:
Niezałabwienie dotychczas ustawi samorządo­

wych przez Sejm wywołuje liczne skargi ze strony 
społeczeństwa i prasy na stosunki wytworzone ta­
kim stanem rzeczy

Rady gminne w gminach miejskich i wiejskich

w Malopoilsce urzędują przeważnie powyżej 15 lat. 
Wielu radnych umarło lub przeniosło się gdziein­
dziej: rady 6ą zdekompletowane W razie zdekom- 
p'etowania konieczne jąst rozwiązanie rady i po­
wierzenie administracji samorządowej komisarzom 
rządowym. Po rozwiązaniu reprezentacji ludności 
wedle ustawy muszą nastąpić w 6 tygodni nowe 
wybory. Zadośćuczynienie temu jest jednak nie­
możliwe z tego powodu, że w Małopolsce obowią­
zuje przestarzały kurialny systtem wyborczy. Zarzą­
dzenie łaikie wywołałoby tedy powszechne nieza­
dowolenie. Na terenie b. zaboru rosyjskiego sy­
tuacja również jest niepomyślna. Niezbędną rze­
czą jest uchwalenie nowej ordynacji wyborczej.

W Małopolsce jest obecnie rozwiązana niemal 
połowa reprezentacji powiatowych i zastąpiona 
przez komisarzy rządowych. W Małopolsce za­
chodniej sytuacja jest nieco pomyślniejsza wskutek 
wprowadzenia tam 4 kurji

Tembardziej sprawa samorządu wojewódzkie­
go jest zależna od określenia stanowiska izb usta­
wodawczych do dotychczas już wniesionych pro­
jektów rządowych, uważanych przez Rząd, jako 
nader pilne.

T E L E G R A M Y .
Liga Narodów.

Przygotowania do konferencji rozbrojeniowej.
Genewa, 4 października (PAT). Po 

południu Rada Ligi Narodów zrobiła pierw- 
szy' krok na drodze do wprowadzenia w 
życie postanowień, zawartych w protoku- 
le. Na .wniosek sprawozdawcy Benesza 
postanowiono utworzyć z reprezentantów 
10-ciu państw, zasiadających w Radzie, ko­
mitet, który pod ogóinem zwierzchnictwem 
Rady, będzie kierował pracami organów 
technicznych Ligi w zakresie przygotowa-

i przygotowawcze rozpoczną się w grudniu, 
j przyczem wymietniiony komitet zostanie 

wówczas rozszerzony przez włączenie doń 
przedstawicieli stałej komisji wojskowej o- 
raz komisji finansowej, ekonomicznej i 
tranzytowej Ligi, Rady Administracyjnej 
Biura Pracy, wreszcie prawników i eks­
pertów, wyznaczonych przez Radę Ligi.

Rada poleciła sekretarjatowi Ligi roz­
począć natychmiast zbieranie materjałów,

nia przyszłej konferencji w sprawie raz- | dotyczących sankcji oraz współpracy eko- 
□rojema. Ogólne zebranie tego komitetu nomiczmej i finansowej
wyznaczono na dzień 17 grudnia. Na ze­
braniu tem ma być opracowany plan prac 
przygotowawczych do konferencji. Prace

Pozatem Rada Ligi postanowiła ska­
sować tymczasową komisję mieszaną dla 
spraw redukcji zbrojeń.

M ożliw ość  n o w y ch  w y b o ró w  w  Anglji.
Londyn, 4 października (PAT). Dzi­

siejsze dzienniki poranne wyrażają pew­
ność, że wybory do izby gmin odbędą się 
niezadługo. Przypuszczenie to jest po­
parte zleceniem partji pracy, wydaniem 
jej agentom wyborczym, aby byH przy- ! 
gotowani do wyborów za 3 tygodnie. Sid- ' 
ney Webb, minister handlu, oświadczył [ 
podczas przemówienia, wygłoszonego wczo­
raj w Reading, że prawdopodobnie wkrót­

ce nadejdzie czas walki; partja pracy jest 
gotowa podnieść rzuconą jej rękawicę i nią 
wątpi ani na chwilę, że po przedstawieniu 
ludności rezultatów swej dotychczasowej 
działalności otrzyma znacznie większą licz­
bę mandatów, aniżeli posiada obecnie. Sfe­
ry polityczne wyczekują z niecierpliwością 
oświadczenia, które Mac Donald złoży na 
posiedzeniu dorocznem partji pracy, mają- 
cem się odbyć we wtorek rano.

friiędz. K o n g r e s  po lityk i s o c ja ln e j .
Praga, 4 października (PAT). Na po-

połudnaowem posiedzeniu międzynarodo­
wego Kongresu polityki socjalnej po prze­
mówieniach kilku delegatów kongresu przy­
stąpiono do omówienia rezolucji, wypraco­
wanych przez komitet redakcyjny kongre­
su. Rezolucja w sprawie 8-godz. dnia pracy 
brzmi: Z uwagi na to, że 8-godz. dzień
pracy przyczynił się do podniesienia stanu 
zdrowotnego robotników i wpłynął korzyst­
nie na ich życie rodzinne, oraz ze względu 
na doniosłość 8-godz, dnia pracy, wobec 
której żadne trudności natury politycznej, 
gospodarczej i finansowej nie usprawiedli­
wiają wydania w niektórych krajach zarzą­
dzeń, zmierzających do zawieszenia 8-godz. 
dnia pracy i mogących stać się tem samem 
powodem walk socjalnych, — kongres do- 
magat sdę natychmiastowego i bezwzględ­
nego ratyfikowania układu waszyngtońskie­
go przez wszystkie państwa,

W drugiej rezolucji, dotyczącej rad 
załogowych kongres wita z radością wpro­
wadzenie systemu rad załogowych w wie­
lu krajach Europy. Kongres stoi na sta­
nowisku, że jest rzeczą wskazaną wciąg­
nięcie robotników zarówno w ramach icfj, 
zakładów jak i w granicach danych kra­
jów do współpracy w interesie podniesie­

nia i udoskonalenia produkcji. Kongres do­
maga się wobec tego, aby w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach, na drodze usta­
wowej i przy uwzględnieniu stosunków w 
poszczególnych krajach, stworzono repre­
zentacje robotników i pracowników, mające 
za zadanie współdziałanie we wszystkich 
sprawach przedsiębiorstw, zwłaszcza w kie­
runku ustalenia reguł spoczynku w pracy, 
urlopów, skali zarobków i t. d.

Rezolucja w sprawie bezrobocia pod­
kreśla, że jest konieczne rozwiązać tę 
kwestję na drodze międzynarodowej przy 
pomocy urzędów pośrednictwa pracy, u- 
dzielenia państwowych kredytów, podej­
mowania robót publicznych i ma drodze u- 
suwania wszelkich zarządzeń, stojących na 
przeszkodzie rozwojowi handlu międzyna­
rodowego.

Rezolucja o 8-godz. dniu pracy zosta­
ła wśród oklasków przyjęta jednomyślnie. 
Rezolucja o radach załogowych przyjęta 
została 251 głosami przeciw 21. Rezolucję 
w sprawie bezrobocia przyjęto jednomyśl­
nie). Na zakończenie kongresu wygłosił 
przemówienie minister pracy Godart 
(Francja), delegat Anglji Wull, delegat 
szwajcarski Greulich i dyrektor Thomas.

W ojna o M ekką.
Port Sudan, 4 października. (PAT.). 

'Sytuacja w Hedżasie nie zmieniona. Waha- 
*bici nie zaatakowali dotychczas Mekki, 
gdzie, jak słychać, wojska króla Husseina 
chcą stawić opór.

Wiedeń, 4 października. (PAT). „Neue 
Freie Presse" donosi z Londynu: Król Hus­

sein abdykował po odmowie rządu angiel 
słuego udzielenia mu pomocy przeciwki 
wahabitom. Oświadczył on, że składa ko 
ronę, ponieważ pragnie uniknąć wzajemne 
między Arabami walki o Mekkę. Przywód 
ca wahabitów, Lon-Sand wejdzie zatem d< 
miasta bez walki.

Londyn, 4 października. (PAT.). Za 
ghul Pasza po odbyciu ostatniej konferen­
cji z Mac Donaldem odjechał z Londynu.

W o i y  w  Szwpiji.
SUKCES SOCJALISTÓW.

Sztokholm, 4 października. (PAT.). Osta 
teczny wynik wyborów do Izby drugiej par 
lamentu szwedzkiego przedstawia się jak na 
stępuje: Konserwatyści zdobyli 64 mandat' 

*5* Jwiązek chłopski — 24 mandat] 
(dotąd 21), liberali i partja wolnomyślna ra 
zeni — 33 mandaty, z czego 4 liberali, 27 i 

r — ““T  I w°momyślnej, 2 niepewne (dotąd razeo 
, dopóki oddziały wielkoorytańsbe znaj- 41), socjalni demokraci zdobyli 104 mandat] 
wać sie beda w Eliocie > (dotąd 99), komuniści 5 (dotąd V

ia a i m
Londyn, 4 października. (PAT.). Reu­

ter donosi ze źródeł egipskich, że Mac Do­
nald zawiadomił wczoraj Zaghlula Paszę, 
iż wycofanie oddziałów wielkobrytańskich 
ź Egiptu jest niemożliwe, gdyż oddziały te 
są niezbędne dla ochrony kanału Suezkie- 
go. Zaghlul Pasza zaproponował wówczas, 
aby ochronę kanału powierzyć Lidze Naro­
dów, jednakże Mac Donald odrzucił tę pro­
pozycję. Na przedstawiony przez Mac Do­
nalda projekt sojuszu anglo - egipskiego Za­
ghlul Pasza zgodził się, oświadczył jednak, 
że zawarcie takiego sojuszu jest niemożli­
we, do 
do w ać
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Tewarzjstwo Popierania W jtw óm flśc i Pelskiej
T-WO „ O R I O N ”  (oficerowie rezerw y. Inwalidzi, e ck e titc j)

Centrala: a l. J e r o a tr l im sk ie  Me 4 3  (przy Poznańskiej) 
Oddział: ul. S e n a t o r s k a  Mi 9  (przy Miodowej)

Własnej wytwórczości, gotowe i na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie

. a t

a a * * *  '
d o 3 * i®io Płótna białe, Pledy,

Towary wełniane i bawełniane 
'Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.

NUsaleinie od poprzedniego zniżenia cen o 10V„ dajemy dodatkowo 25•/, rabatu 
przy kupnie za gotówkę, a 10*/o rabatu przy kupnie na raty.

Popierajcie wytwórczość l handel inwalidów i rezerwistów.

MA RATY!
Okrycia damskie 
Palta pluszowe

Palta zamszowe 
Palta sukienne

na sezon zimowy
Ubiory m ęskie Palta zimowe 
Garnitury Palta jesienne

o r a z
Kołdry w atow e, c h u s tk i  w e łn ia n e , k a p y , o b ru s y , 

f i r a n k i  i b ie l iz n ę  p o śc ie lo w ą  _
ffiS* „Kredytpol“ E Stm i. *WW

UWflGfl! PP. Urzędnikom dajemy za okazaniem  legitymacji.

— Teraz dila mnie moja Mańka umar­
ła .. .  ja nad nią krzyż.

To już tak, jak pies, co  go hycel 
ssłapie, taka dziewczyna. W ielmożny 'p&n 
mech też krzyż położy i  plunie.

„O czem się nie mówi“
G A B R Y E L A  Z A P O L SK A .

- K in g i p a ty f is lw
Berlin, 4 października. (PAT.). W  to­

ku dalszych obrad na światowym kongresie 
pokoju przemawiał, jako delegat jednego 
ze stowarzyszeń pokoju, emigrant rosyjski, 
Brinaszinoff, który proponował zastąpienie 
armji narodowych przez międzynarodowe 
oddziały policji. Petersen (Danja) w ystę­
pował przeciwko propozycji Gerlacha, aby 
stopniowe rozbrojenie nastąpiło w drodze 
międzynarodowych wzajemnych układów. 
W  dyskusji nad pytaniem, czy  Lidze Naro­
dów przysługiwać może prawo zbrojnej 
władzy wykonawczej, Watkins (Londyn) 
wypowiedział się przeciwko temu ‘projekto­
wi, twierdząc, iż w takim razie wielkie mo­
carstwa nadużyją tej w ładzy przeciwko in­
nym państwom. Basch (Paryż) zapropono­
wał, by Lidze Narodów udzielić w ładzy po­
licyjnej dla zapewnienia autorytetu sądów  
rozjemczych.

Berlin, 4 października. (PA T). Komitet 
światowego kongresu pokojowego przyjął 
jednogłośnie rezolucję, wypowiadającą się 
za radykalnem rozbrojeniem wszystkich  
państw aż do t. zw. wojska policyjnego.

M ii i  H & H f id  w M a r t in .
DE RIVERA CHCE PERTRAKTOWAĆ.

Paryż, 4 października. (P A T ). „Le 
Journal*1 dowiaduje się z Madrytu, że De 
Rivera myśli o podjęciu z Abdul-Kerimem  
układów na podstawie uzyskania protekto­
ratu w  strefie jego wpływów.

Z Konfsii odszkodowali.
P aryż, 4 października. (PA T.), N a po­

siedzeniu, odbytem dzisiaj pod przewodnict­
wem Barthou, komisja odszkodowań załat­
wiła szereg spraw bieżących oraz przyjęła 
do wiadomości przedstawiony przez Frase- 
ra raport generalnego agenta odszkodowaw­
czego, Owen Younga.

I  Jugosławii
RZĄD A  PART JA  RADICZA.

Białogród, 3 października. (PAT.). R a­
da ministrów obradowała wczoraj nad od­
mową stronnictwa Radicza wzięcia udziału 
w gabinecie i postanowiła wezwać stron­
nictwo, aby obsadziło 3 zaofiarowane mu 
portfele. W  razie, gdyby stronnictwo Ra­
dicza nie zastosowało się do tego, gabinet 
Dawidowicza poda się do dymisji-

Stanie żołnierzy letkim 2 lagiami
Berlin, 4 października. (PAT.)- W e­

dług doniesień z Konstantynopola przyszło 
do starcia między wojskami tureckiemi, 
które wtargnęły do Mossulu, a angielskimi 
pilotami, przyczem jeden aeroplan zmuszo­
no do wylądowania, zaś obu pilotów schwy­
tano.

Litwa M H A  Polskę.
Kowno, 4 października. (PAT.). —  

Przedstawiciele państw bałtyckich zwrócili 
się do delegacji litewskiej w Genewie z 
propozycją, aby Litwa wzięła udział w  
konferencji helsing-f orskiej państw bałtyc­
kich i Polski. Rząd litewską na propozycję 
powyższą dał jednak odpowiedź odmowną.

M a  lotników solskim  w W e ń
Werona, 4 października (PAT). Znaj­

dujące się w' drodze do W arszawy sześć  
aeroplanów, pilotowanych przez oficerów  
polskich, wylądowały w okolicach Werony 
w  cellu nabrania benzyny. Pierwszy aparat 
z  kpt. Krzyczkowskim i por. Piątkowskim  
zami3.st opuścić się na lotnisko, wylądował 
n a  dawnym placu broni. N a skutek nie­
równości terenu aparat zastał trochę uszko­
dzony, zaś obaj znajdujący się w  nim ofi­
cerowie zostali lekko poszwankowani. 
Drugi aeroplan, który już zniżył lot celem  
wylądowania, widząc liczne grupy ludzń 
zmierzające w  stronę uszkodzonego apara­
tu, usiłował wznieść się nanowo, jednakże 
motor nie zapalił, aparat zaś, przeleciaw­
szy  o  kilkanaście metrów nad głowami zbie­
rającej się publiczności, opuścił się na 
przedmieściu Tomibotta, również trochę u- 
szkodzony. Lotnicy w yszli bez szwanku. 
Cztery inne aeroplany, w tej liczbie apa­
rat z pułkownikiem Średnickim dostrzegły 
syngnały świetlne, pochodzące z Bosco 
Manlico i wylądowały bez wypadku.

Czasopisma nadesłane.
„Spis gazet i czasopism Rzeczypospolitej Pol­

skiej oraz poradnik reklamowy". Rocznik trzeci 
1924/25. Wydawnictwo biura ogłoszeń T. P ie­
traszka n  Warszawie,

v PODSŁUCHANE (autentyetoe).
Rzecz dzieje się na uroczystem otwarciu Tea­

tru  Narodowego podczas przedstawienia „Wyzwo­
lenia^ Wyspiańskiego Na scenie ukazuje 6ię zja­
wa Konrada — Mickiewicza.

Kołtun I: Kto to, panie, -Napoleon?
Kołtun II: Gdzictam Napoleon, Kościuszko, pa­

nie dzieju.
Kołtun III: Też panowie Jak  Konrad, to p rze­

cież ani Napoleon, ani Kościuszko, tylko Konrad 
Jarnuszkiewicz.

Kołtun I: Konrad Jarnuszkiewicz to przecież 
akcja.

Kołtun III: Nic akcja, tylko general,

»i— A

Rozmaitości
Bez kapeli.

Pytanie: Czem został kapelmistrz opery, p. 
Młynarski, po tem, jalk został przez d-rakon llskic- 
go pozbawiony kapeli?

Odpowiedz: Tylko mistrzem.
Uruchomienie- ojpery.

Dr. Ilslki grozi, iż jeśli artyści -opery I człon­
kowie orkiestry nic zgodzą się na jego kierowmiot- 
wo artystyczne, wówczas uruchomi operę przy po­
mocy S. S, S.

Polszczyzna poznańska.

Pisma poznańskie zamieściły duże ogłoszenie 
jednej z firm poznańskich, które brzmi:

„Wązysgkoi co ładnie podpedft.
I mężctzytzna, może podpaść,
0  ile nosi wykwiptną odzież
1 t. d .“.

Statystyka książek w Polsce.

Wydział prasowy Min. Spraw W-ewn, ogłosił 
statystykę książek i broszur, które wyszły w Pol­
sce w 1-ym kwartale r. b. W okresie tym zare­
jestrowano w Wydziale Prasowym ogółem 1154 
druków, -których suma nakładu wynosi 3,692,290 
egzemplarzy Według podziału na języki liczby te 
dzielą się, jak następuje: polski 937 druków {815% 
ogólnej liczby), 3,241,170 egzemplarzy, -hebrajski 
52 dr., 93,630 egz., żargon 65 dr., 70,770 egz, -he­
brajski i żargon 6  dr., 14,800 egz. (ogółem druków 
żydowskich 123, co stanowi 10,7% liczby ogólnej, 
w 166,160 egz.), ukraiński 31 dr. (2,7%), 68,300 egz , 
białoruski 11 dr (1%), 13,500 egz., rosyjski 15 dr. 
(15%)> 51,120 egz., niemiecki 16 dr. (1,4%), 56,700 
egz., litewski 6 dr (05% ), 7,200 egz., inne języki 
14 dr. (1,2%), 57,450 egzemplarzy.

'Najwięcej książek polskich wydano w dziale: 
poezji, powieści, dramatu (165 druków w 765290 
egz.) Najmniej w dziale filologii (2 druki w 5,000 
egzemplarzy).

W IELKA ZABAW A  
ZW IĄZKU METALOWCÓW.

W  niedzielę, 5 b- m., o godz. 2 popoł. 
odbędzie się W ielka Zabawa dla dorosłych, 
dzieci i młodzieży, organizowana przez 
Związek Metalowców (Leszno 53).

P r o g r a m :
1) Chór dziecięcy.
2) Deklamacje i Monologi.
3) Orkiestra Mandolinistów.
4) Chór Cygański.
5) Zespół baletowy.
6) Żywe obrazy.

Tańce, Gry i Zabawy.
W yścigi, Korowody z chorągiewikami.

Poczta francuska.
W ejście tylko 50 groszy*

Prowincja.
WYJAŚNIENIE.

Z Biłgoraja donoszą nam: Jako uzupełnienie 
korespondencji, podamej przed paru tygodniami 
w „Robotniku" w sprawie polityki, uprawianej 
przez P.K.U. w Biłgoraju, stwierdzamy, żc, jak­
kolwiek jest niezaprzeczonym (aktem, żc wymie­
niony w lej korespondencji pisarz P.K.U. zrywał 
publicznie odezwy C.K.W. i Oddziału Z.Z.R-R. 
w Zamościu (co może ustalić również wymienio­
ny tamże świadek i co wywołało powszechne 
oburzenie wśród robotników), to  jednak w imię 
sprawiedliwości, należy stwierdzić, żc pułk. Pogo­
rzelski, dowódca P.K.U., z tym czynem nic miał 
nic wspólnego.

G N  I E Z N O ,
Z ałożenie OddicUłu Zw. Zmw. R ob Pitaw*.

Garbarskiego.
Z inicjatywy miejscowych pepccsowców p o ­

wstała na terenie Gniezna nowa placówka Zw. ‘Rob. 
Przem Garbarskiego. W dniu 20 września, na we- 

. zwanie Zarządu Oddziału, przybyli prawic wszyscy 
robotnicy, pracujący w przemyśle garbarskim, nę­
kani strasznym wyzyskiem i bezkarnością paskar- 
stwal)

Przewodniczył tow. Wojciechowski, który w 
swem przemówieniu przedstawił ciężki' stan miej­
scowych rzesz robotniczych. Przybyły z W arsza­
wy przedstawiciel Zarządu -Głównego Zw. Zaw. Rob. 
Przem. Garb,, town. Szwebeł, w o-bszernym refera- 
cic przedstawił obecny stosunek kapitalistów do 
klasy pracującej, walki klasowe w przemyśle gar­
barskim, zdradzieckie postępowanie Z .Z .P . oraz 
program działania Zw. Zaw. Rob. Przem G arbar­
skiego na terenie Gniezna. W  dyskusji uzupełnia­
jącej przemawiali miejscowi towarzysze, zwraca­
jąc uwagę -na nieudatne wystąpienie Z.Z.P. w* Gnie­
źnie.

‘Po wysłuchaniu przemówień, przyjęto jedno­
głośnie rezolucję, zgłoszoną przez tow. Szwelba, 
która stwierdza, że zebrajm robotnicy stracili zu­
pełnie zaufeluc do Zjednodzeau* Zawodowego Pol­
skiego i wszyscy peptapstwiają należeć Ąp Związku 
Robotników Przemysłu Garb*ns5ae#oę

Ruch robotniczy
Z żyda part?

C, K. W .
Dnia 8-go b, ma. (środa), o godz. 5-ej 

po poł., w  lokalu C. K. W . (Warecka 7), 
odbędzie się  plenarne posiedzenie C. K. W. 
U dział członków C. K. W . w powwższem 
posiedzeniu jest bezwzględnie konieczny.

Sekretarjat Generalny
C. K.  W.  P. P. S.

Z WARSZAWSKIEGO WYDZIAŁU KOBIECEGO 
P. P. S,

W dn. 29 września odbył się wiec kobiet w 
sprawie bezrobocia i drożyzny w sali Związku 
Metalowców, Leszno 53. Pięknie przybraną salę 
zapełniły licznie przybyłe towarzyszki; tu  i ow­
dzie tylko widać było towarzyszów. Był to wiec, 
prawdziwy „wiec kobiet". Nad stołem prezydial­
nym powiewał sztandar Wydziału Kobiecego.

Zagaiła wiec i przewodniczyła tow. Wittów- 
na, w prezydjum zasiadły: tow. Chądzyńska, J a ­
godzińska, Okurowska i Seralinowiczowa.

Następnie przemawiały tow. tow. Woszczyń- 
ska i poseł Praussowa. Wywody mówczyni przyj- 

1 mowane były z zapałem. Znać było, żc poruszany

6 T S S
OZIS 2 p rz e d s ta w ie n ia

o  4  i 8 .15  w ie c z . w obu wielki pro­
gram październikowy

O godz. 4-ej dzieci płacą połowę.
Ceny o d  I -g o  d o  IO -e iu  z ł.

Jeśli się chce, alby kobieta wróciła, na­
leży ją za  drzwi wyrzucić.

„O czem się nie mówi”
G A B R Y E L A  ZA PO LSK A .

tem at bezrobocia i drożyzny i sposobów walki z 
temi klęskami znajduje żywe zrozumienie u zebra­
nych.

Przedłożona rezolucja, wyrażająca protest 
przeciwko bezwładowi Rządu i wybrykom fabry­
kantów i paskarzy, oraz wyraażjąca całkowite 
zaufanie posłom socjalistycznym w Sejmie, została 
jednomyślnie uchwalona. Przyjęto też przez akla­
mację dodatkową rezolucję, wzywającą kobiety 
pracujące do organizowania się w szeregach P.P.S 
przez grupowanie się przy Wydziale Kobiecym
P.P.S.

Po odśpiewaniu hymnów robotniczych i okrzy­
kach na cześć P.P.S,, rozwiązano piękne zgroma­
dzenie.

W  niedzielę, dn. 5 b. tn.
Dzielnica Mokoitjohvska, O godz. 10 m. 30 ra­

no w sali teatru „Promenada" odbędzie się Wiec 
Polityczny, na którym przemawiać będą tow. tow-.: 
poseł Barlicki, radny Szpotański, ławnik Szczy­
piorski, radny Piłacki i radny Dewódzld.

W poniedziałek, dn. 6 b. a .
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. O godz. 

7 w lokalu QKR . Ali. Jerozolimskie 6 , od-będzie wię 
posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotniczego
P. P. S

W e wtorek, dn- 7 b . m.
Dzielnica W ola.Czyste — o godz. 7 w. -w lo­

kalu Wolska 44. odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6  pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra­
nie, członków dzielnicy.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 654 -popoł, 
w lokalu OkR., Al. Jerozolimskie 6 , odbędzie «ię 
zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or­
ganizacji iPiPSu

Dzielnica Czerniaknwsk*' o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

D aelnłca Marymancka O godz. 7 w iokahj 
dzielnicy Marymoocka 40, odbędzie -się ogótoe że­
branie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Ze Związku PrąoaM uków H ndM w ych i  Biu­

rowych. W dniu 23 września odbyła się w  lokftfu
Związku Zaw. Prac. Handd. i Biur. (Zielna 25) Kon­
ferencja Delegatów Biur Ekspedycyjno - Transpor­
towych z udziałem przedstawicieli kilkunastu biur 
warszawskich Konferencja, po dyskusji nad oiber- 
nem położeniem pracowników ekspedycyjnych 
stwierdziła konieczność odbudowania i wzmocni - - 
nia Sekcji Ekspedycyjne - Transportowej. W ybra­
ny na konferencji Komitet wtzyiwa kolegów do jak- 
nsiszyb&zego zwrotu wypełnionych kweotjonarju- 
szów ankiety.

O ruchomą skalę płac. Komitet Sekcji Ekspe­
dycyjne - Transportowej przy Zw, Zaw. Pracowni­
ków Hand! i Biulr wzywa wszystkich pracowni­
ków biur ekspedycyjne - transportowych, aby bez­
względnie domagali się od pracodawców wypłace­
nia dodatków drożyźnianych, zgodnie z wykazami 
komisji do badania zmian kosztów utrzymania przy 
G U. S. Komitet wzywa pracowników do infor­
mowania Związku o wszelkich zatargach, wynika­
jących na tle stosowania ruchomej skali płac, a to 
celem ewentualnej interwencji.

Baczność, pracownicy branży konfekcyjnej!
W czwartek, dn, 9 b. m. o godz 8 wiecz odbędzie 
się w lokalu Związku Prac. Handl. i Biur. (Zielna 
Nf 25) zebranie pracowników i pracownic branży 
konfekcyjnej Na porządku dziennym; akcja za­
robkowa /
Związek Pracowników Instytucji Użyteczności 

Publicznej w Polsce.
W  pon iedzia łek , dn. 6 paźd z ie rn ik a  r. b.,

0 godz. 6  po  poł. w  lo k a lu  Zw iązku, p rz y  ul. 
W areck ie j N r. 7, odbędzie  się  posiedzen ie  K o ­
m ite tu  W ykonaw czego  z  nas tępu jącym  p o ­
rząd k iem  dziennym : 1) odczy tan ie  p ro to k u łu  
z o sta tn ieg o  posiedzenia. 2 ) sp raw ozdan ie  se ­
k re ta r ia tu  i um ow y zb iorow e. 3) obsadzenie 
se k re ta r ia tó w  okręgow ych. 4 ) Wolne w nioski

Oświadczenie. Podaję do wiadomości, że bro- 
s:ura: „Przeciwko represjom, list otwarty w  spra­
wie białego teroru w Polsce ' została przezemnie 
podpisana, iako przez działacza społecznego i z 
roaterjałem, zawartym w niej, nadal solidaryzuję
si?

Podpisanie zaś przezemnie te j broszury, jako 
przez sekretarza Oddziału Włocławsko - Nieszaw- 
skiego Zwt Zaw. R0b. Roln. Rz. Polskiej, nieroają- 
cego na to upoważnienia Oddziału Związku — na 
skutek uchwały Zarządu Głównego Z. Z. R. R- R. P.
1 żądania, skierowanego do mnie przez Sekretariat 
Centralny w piśmie z dn 5 września 1924 r. L. 3790, 
odwołuję.

Włocławek, t.X  1924 r.
Władysław KjśeŁ
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ZWIĄZEK z a w o d o w y  d o z o r c ó w  
DOMOWYCH

zawiadamia, żc w niedzielę, dnia 5 paździer* 
®ika o godz. 2 m. 30 po poł. odbędzie się uro­
czystość otwarcia sali posiedzeń przy ul. uesz- 
ao 48. Udział w otwarciu biorą: tow. senator 

Limanowski, tow. poseł R. Jaworowski, 
tow. ławnik A. Szczypiorski, tow. S. Wosz- 
c*y4skaę w az orkiestra Związku. W stęp na 
*alę dla członków Związku tylko za opłaco- 
°emi legitymacjami. Zarząd.

Baczność piekarze, członkowie Związku 
Spożywczego!

W niedzielę, 5 b. m. o godz. 10 rano w 
hdtalu Związku (Leszno 53), odbędzie się o- 
fiólne zebranie. Na porządku dziennym bar- 
jko ważne sprawy zawodowe. Uprasza się o 
liczne i punktualne przybycie.

Zjazd Wiefaoaustnców. Dnia 10 b. m. w Kra­
kowie przy ul Bo&ackiej Nr. 11 w Zarządzie O- 
kręgowym Z. Z. K-, o godz. 10 r. odbędzie się 
WaJny Zjazd Wozomistrzówi Dyrekcji Krakow­
i e )  P. K. P.

Zwięaek Pracowników lu t .  Użyt. Publ. w Pbl-
•®e. W poniedziałek, da. 5 b. m., o godz. 6 popoł. 
W lokalu Związku przy ulicy Wareckiej Nr. 7, od­
będzie się posiedzenie Komitetu Wykonawczego.

Wszyscy członkowie Komitetu proszeni «ą o 
bezwarunkowe i punktualne przybycie.

Sekretarjat Generalny.
Ze Związku Metalowców. We wtorek, da. 7 

b- nj„ o godz 7 wiecz. w lokalu Związku, Leszno 
Nr. 5 3 , odbędzie .się ogólne zebranie mężów ttaufa- 
n'a i delegatów z fabryk prywatnych i wojskowych 
*r Warszawie i na Pradze, Na porządku dzien- 
°y#n sprawa wzrostu drożyzny 1 sprawy organiza­
cyjne. Wejście za okazaniem opłaconej legityma­
cji hib subkasijierki.

Akcja podKvyiktotwa w przemyśle chemicznym 
Okręgu Wamwawsldr-glo wet wrześniu.

Niskie płace w fabrykach chemicznych i wzrost 
drożyzny przyczyniły się do wystawienia w całym 
szeregu fabryk chemicznych żądali podwyżki,

W fabryce „Ludwik Spioas i Syn“ w  Tarcho- 
^żnie wystawiono żądania podwyżki p łac . Odbyte 
dn. 10 u h  m. pertraktacje sekretarza okręgowego, 
Iow. Łukasika i delegatów fabryki, tow. tow. Kar­
bowskiego i Twardzika, z dyrekcją fabryki nie da­
ły żadnych skutków. Ogólne zeb ran ie  robotników 
'-Wbwaliło strajk, który rozpoczął się  dn. 11 uh. m. 
Dzięki organizacji związkowej, nie było obawy ła­
ja n ia  strajku, który zapowiadał się na czas dłuż­
szy • Dyrekcja chciała wywieźć towary z fabryki, 
P rzeciw ko  czem u zaprotestowali robotnicy, szcze­
gólnie kobiety. Sprowadzono policję z Henryko­
wa i komendant policji, Sawicki, szarpał kobiety. 
Dn. 19 września odbyły się powtórne pertraktacje. 
W rezultacie zgodzono się na 25% podwyżki dla 
■Kobiet a 15% dla mężczyzn i dodatek węglowy 

* wT i LlórŁy *° d° f y ch czas  n ie  otrzymali.

cfecial q£odrić ,!ę „„ podwytkę. Żar , ąT « ł b . ^  
w prowokaęymy sposób przystąpił do łamania J aj 
ku; w roh łamistrajków wystąpili urzędnicy (fabry­
ki: Hantman, Onezorge Ewald, iLiae Emma, Fuks 
•Paweł i Dramiński, oraz inżynierowie: Myszkowski 
Karczowski i Kowaliki, obsługując kotły i 
niając funkcje robotników., Inżynier Myszkowski 
groził robotnikom policją Zarząd fabryki, wudząc, 
żc ma takich łamistrajków, przy pomocy których 
fabryka jest pozornie w ruchu, wywiesił ogłoszenie, 
że o ile robotnicy w ciągu trzech dni inie wrócą do 
pracy, zerwie dotychczasową umowę i będzie przyj­
mował robotników na nowych warunkach. Dnia 
15 września odbyły się w Inspektoracie Pracy per­
traktacje, które nie dały żadnych rezultatów, gdyż 
Zarząd fabryki bezwzględnie odmówił wszelkiej 
Podwyżki Po kilkodniowym strajku robotnicy 
wrócił) do pracy, nie otrzymując żadnej podwyżki. 
Był to pierwszy strajk od kilku lat.

W fabryce zapałek „Płomyk" na wystawione 
żądania dyrekcja zaproponowała podwyżkę, ale 
tylko dla mężczyzn. Wobec energicznej postawy 
ogółu robotników i robotnic, zarząd fabryki zmu­
szony był udzielić  wszystkim robotnikom i robot­
nicom podwyżki 20%. Nadmienić należy, że w fą. 
bryce tej od dłuższego czasu robotnicy nie praco­
wali w sobotę, gdyż zarząd fabryki chciał płacić
tylko za sześć godzin pracy.

W fabryce drożdżowo - gorzelniczej „Henry­
ków", z powodu wystawionych żądań o podwyżkę
Płac, odbyły się trzy razy pertraktacje. Ostatecz- 
nie uzyskano 13% podwyżki i ubrania dla robotni, 
ków w poszczególnych oddziałach

W fabryce wyrobów gumowych „Polcmit" na 
wystawione żądania o podwyżkę plac o 35%, za­
rząd fabryki nie dał ż a d n e j  konkretnej odpowiedzi. 
Dnia 13 września robotnicy rozpoczęli strajk. Od­
byte dn.' 22 września pertraktacje me dały żad­
nych rezultatów.

Ruch kuTŁ-ofwfatowy.
ODD ZIAŁ W A RSZA W SK I 

W  związku ze Z jazdem  Zarząd Od- 
działu  W arszawskiego T. U. R- zwołuje na 
dzień 19 października na godz. 10 rano  do 
lokalu T. U. R., Al. Jerozolim skie 6 m. 5

W A LN E ZEBRA N IE SPR A W O ZD A W ­
CZE

z następującym  porządkiem : 1) ,^ET.ayf?
zdanie z działalności Zarządu. 2) W ybór 
1 Agatów na Zjazd. 3) WVoór nowego 

Lądu. W stęp tylko za opłaconemi le- 
 jami.

Walne zebranie Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego.

Doroczne W alne Zebranie T. U. R. odbę­
dzie się w  W arszawie dn. 1 i 2 listopada b. r. 
Oddziały T. U. R. zechcą do dnia 15-go b. m. 
nadesłać sprawozdania z działalności w edług 
rozesłanego kwestjonarjusza, wraz z poda­
niem liczby delegatów, a m aterjały na w ysta­
wę do dn. 20 b. m. Przypominamy, że w  myśl 
sta tu tu  wnioski winny być złożone Zarządo­
wi Głównemu na 2 tygodnie przed zebraniem  
t. ij. do dnia 15-go b. m.

SYTUACJA GOSPODARCZA W EUROPIE 
POWOJENNEJ.

Tow. dr. A. K rieger wygłosi staraniem  od­
działu warszaw skiego T. U. R- odczyt pod ty ­
tułem:
Sytuacja gospodarcza w Europie powojennej
w dniu 7 b. m.

Odczyt odbędzie się o godz, 7 o .  80 w loualu 
T. U. R., Al. Jerozolimskie 6 m. 3 Bilety w cenie 
40 gr. dla członków T. U. R. i 60 gr. dla nieczłon- 
ków można nabywać w Sckretarjacie T. U, R. i 
przy wejściu.

WyóeCzka T. U. R. do Zachęty. W niedzielę, 
dn. 5 b. m,, odbędzie się. zorganizowana przez 
Oddział Warsz. T. U. R-, wycieczka do Zachęty. 
Wycieczka zwiedzi wystawę bieżącą i stałą. Opro­
wadzać będzie specjalny przewodnik. Zbiórka o 
godż- 4 popoł. przed gmachem Zachęty. Bilety w 
cenie 40 gr. dla członków i 60 gr. dla nieczłonków 
nabywać można w Sekretarjacic T, U. R., Ali. Je­
rozolimskie 6 m. 3 od 5 — 7 popoł.

Poradnia dla annnteków.
Pragnąc ułatwić pracę samoukom, dostarczyć 

im odpowiednich porad i wskazówek Zarząd Od­
działu Warszawskiego T U. R. z dniem dzisiejszym 
uruchamia poradnie dla samouków. Samoucy po 
informacje i wskazówki zwracać się winni listo­
wnie do Sckretarjatu T. U. R AL Jerozolimskie 
6, m 4 załączając na odpowiedź znaczek pocztowy 
oraz dokładny swój adres. Porad udzielać będą t. 
sen. SŁ Posner — Nauki prawuo-społecznc, t. dr. 
St. Pacha — matematyka i fizyka, tow. Szpotański 
Tadeusz — Historia, tow- dr. R. Minkiewicz—Nau­
ki przyrodnicze, tow,. Weychert-Szymanowska — 
język polski, tow. W. Landau — Ekonora;a polity­
czna Porady udzielane będą bezpłatnie.

Już się ukazała broszura Iow Otto Bauera p. t.
Młodzież Socjalistyczna a ruch robotniczy wydana
staraniem Oddlzaałti Warszawskiego T. U. R. Cena 
20 gr. Zamówienia ,na broszury z prowincji należy 
nadsyłać do księgarni Robotniczej Wspólna 17,

Wycieczka do Sejmu. Koło Młodzieży TUR. 
, Wofla’1 urządza dn. 5 b. mi wycieczkę do Sejmu. 
Zbiórka o 10 rano przed wejściem do Sejmu, Bile- 

, ty w ęenie 50 gr. nabywać można na miejscu zbiór­
ki.

iajMiij t t  w Warszawie
Teatr im. Wdjciecba Bogusławskiego.

D ziś  i co d z ien n ie

„Podróż po Warszawie"
Wszelkie związki, zrzeszenia I stowarzysze­
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy­
mują 40? zniżki w sekretarjacie teatru (Hi­
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

i od b e j do 9-ej.

r a n ie  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  t . u . R-
W śrocję, dn. 8 b ni., o godz. 17-ej odbę- 
się w Sejmie w lokalu Z- P. P- S. zebra-1 

Zarządu Głównego T- U. R.

Z sądów.
Sprawa Ginsberg contra Njofwfń&ki.

Głośna sprawą Szyi Giasherga przeciwko Leo­
nowi vel Lejbie NowśósikieanM o oszustwo   zna­
lazła wy etacie — po latach JS-tu!. — swój epilog 
w Sądzie Najwyższym w ciągu ubiegłych 2-ch dni

Przypominamy tu. że Sąd Apelacyjny w War­
szawie wyrokiem z dn. 29.X r. ub. uznał Nowiń- 
skiego za winnego występku oszustwa przez wy­
zucie podstępne Giasberga z jogo przedsiębiorstwa 
garbarskiego, karę jednak Nowińskiemu, z powo­
du przedawnienia, darował j przyznał G-gowi ty­
tułem szkód i strat 16,0(20 zl, z 6% od 24 V 1911 r.

Od wyroku tego wnieśli skargi kasacyjne za- 
równo oskarżony N., jalk i poszkodowany powód 
cywilny G. Skargi te były obecnie rozważane 
przez Sąd Najwyższy pod przewi. sętbiego Wisz- 
nickiego przy udziale sędziów: Falkiewicza i Be­
rezowskiego.

W imieniu oskarżonego przemawiali adwokaci: 
Rymowicz i I. Berland, dowodząc, iż sprawa ta z 
powodu przedawnienia w myśl orzecznictwa b, 
senatu rosyjskiego powinna była być umorzona, a 
powództwo oddalone.

Jako pełnomocnicy Giasbęfga występowali 
adwokaci: J. Dąbrowski, Chmurski i 'Przeworski, 
wywodząc, iż wznowienie -sprawy -przez sądy pol­
skie odpowiadało w zu-pelności przepisom prawa.

Ze względu na -niezwykle zawiły stan sprawy 
i w celu dama możności poszkodowanemu (Wszech­
stronnego wyjaśnienia sprawy. Sąd udzielił głosu 
i samemu Ginsbergowi,

W niespełna 3-godzimnem -przemówieniu G , 
dziękując Sądowi Najwyższemu za wyświadczoną 
mu łaskę, przedstawił nictylko źródło powództwa, 
ale całe niezwykle tło sprawy. Z dokładnością 
cytował z pamięci akta caje i setki dokumentów, 
a nawet stronice tych akt. Zakończył cytatami z 
taknudu, które mówią o krzywdzie i przekleństwie 
złego czynu, ciążącem na krzywdzicielu i wyraził 
nadzieję, że po-kld sąd najwyższy dosięgnie naresz­
cie krzywdziciela po tylu latąch męczarni.

Pprokurator Leśniewski w subtelnym wywo- 
dzte prawnym był zdania, iż wobec z a c h o d z ą c y c h  

warunków przedawnienia, wznowienie postępowa­

nia przez sądy polskie było niedopuszczalne, że 
sprawa podlegała umorzeniu

Sąd oznajmił, ii  wyrók ostateczny ogłoszony 
będzie 10 b to. ,(—a).

T e dziewczęta, to  ja k  paraso le  — od 
deszczu.

„O czem się nie mówi”
GABRYELA ZAPOLSKA.

Ż ycie gospod arcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pól 
Franki francuskie za 100—27.40 
tunty angielskie za 1—23 20 
Fiorenty holend. za 100—201 75 
Kor. czesko—slow. za 100 -15.55 
Franki szwajc. za 100—99.50 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I pól 
Liry włoskie z 100—22.75 
Franki belgijskie za 100—25.10

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorologie!)
W  dniu wczorajszym po przejściu drugorzędnej 

zniżki barometryczmej — nastąpił w Polsoe wzrost 
ciśnienia i związanego z nim znacznego polepsze­
nia się stanu pogody. Rano na zachodzie kraju 
zachmurzenie było .jeszcz* dość duże i padały 
deszcze, zwłaszcza w dorzeczu Wisły dolnej, na­
tomiast w godzinach popołudniowych zachmurze­
nie wiszędzie zmalało. Najobfitsze opady w ciągu 
doby ubiegłej były w dorzeczach Warty, Wisły 
środkowej i dolnej, dosięgając miejscami do 50 mm. 
wysokości (Toruń 49 nim., Grudziądz 17,4 mm., 
Włocławek 29 num. i Warszawa 11 mm.).

Temperatura nie uległa większym zmianom i 
wynosiła o godzinie 14-ej około 18® w> środku i na 
północo - wschodzie (Poznań, Warszawa i Wilno), 
a 21° na południu i wschodzie (Pińsk, Kraków, 
I.wów) Duże zachmurzenie i deszcze notowano 
nad południowymi Bałtykiem i we Francji, natomiast 
w Niemczech, Czechosłowacji i Rosji środkowej 
było dość pogodnie. Tertnametr o godzinie 14 
wskazywał 13° w Londynie, 13° w Paryżu, 14® w 
Genewie. 16° w> Brukseli, 19° w Berlinie. 14° w 
Sztokholmie i 8° w Haparaodzie.

W Zakopanem wczoraj było pogodnie, tem­
peratura rano 9°, najniższa w nocy 9°, wiatr pół­
nocno-wschodni 8 m/sek. Tempćratuira najwyż­
sza wynosiła wczoraj w Warszawie 20®, najniższa 
11®.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: cieplej, zachmurzenie małe, słabe wiatry 
południowe. 0

Udogodnienia w komunikacji linji Nr. 21. Wo­
bec stałej frekwencji pasażerów, korzystających z 
linji tramwajowej Nr. 21 — Plac Teatralny .— No­
we Bródno, zarząd tramwajów wprowadził nastę­
pujące udogodnienia. Pierwszy tramwaj z pl. Tea­
tralnego w dni powszednie wychodzi już o godz. 
6 m. 19, z Nowego Bródna zaś — o jgadz. 7 rano. 
Ostatni tramwaj z pl. Teatralnego wyrusza w dai 
powszednie o godz 10 m. 3 wiecz., z Nowego Bró­
dna zaś — o godz. 10 iu. 41. W niedziele i święta 
tramwaje tej linji będą wyruszać rano o pół godzi­
ny później, natomiast o pół godziny dłużej będą 
kursować wieczorem.

Pomiary Wisły. Z polecenia Dyrekcji dróg 
wodnych w dniach 9, 10 i 11 b. m. odbędą się po­
miary ustalonego zwierciadła wody na przestrzeni 
prawie całej Wisły do morza. Dyrekcja wydała 
odpowiednią zarządzenia swym technikom na róż­
nych odcinkach Wisły i dystansach, aby prace te 
uskutecznili 1 określone pomiary nadesłali do War­
szawy.

Autobusy. Z liczby czterech do niedawna 
istniejących linji autobusowych dwie: na Czernia- 
kowiską i Nowe Brudno zostały już zlikwidowane 
po uruchomieniu odpowiednich linji tramwajo­
wych Obecnie pozostają jeszcze dwie linje auto­
busowe dotąd czynne: na Marymont i na ul. Gro­
chowską Po otwarciu będącej w budowie linji do 
Marymontu, obecnie kursujące autobusy będą rówv 
nież wycofane. Stanie się to jeszcze w ciągu r. b. 
Pozostała linja do Grochowa skazana jest również 
na zagładę, albowiem dyrekcja tramwajów miej­
skich projektuje w roku przyszłym budowę linji 
tramwajowej w tym kierunku (—)

Walka z  chorobami zakaiinemi- 8 b  m. o g. 
8 wiecz w biurze Wydziału zdrowia magistratu m. 
Warszawy odbędzie się konferencja w sprawie 
szerzących się obecnie W Warszawie epidemii du- 
ru brzusznego i płonicy. W konferencji tej wezmą 
udział lekarze sanitarni,-, naczelni lekarze szpitali 
miejskich i ordynatorzy oddziałów chorób zaka­
źnych i t. p. {—).

Z Trtw. Opieki nad niemciwlętami „Kropla 
Mleka", Graniczna 17. Poradnia, dla niemowląt 
pracującej inteligencji prosi rodziców, aby przed 
zgłoszeniem się z dzieckiem do poradni zasięgali 
informacji telefonicznie (165-08) w godz. przyjęć 
(5 — 7 popoł,) prócz piątków, niedziel i świąt.

„Tydzień Akademika". Zarząd T-wa „Brat­
nia Pomoc" S U. W podaje do wiadomości ogółu 
•koleżanek i kolegów informacje w sprawie zbliża­
jącego się „Tygodnia Akademika”:

W bieżącym roku termifł „Tygodnia" został 
ustalony na 9 — -16 listopada. Organizacją jego 
opiera «ię na przymusie pracy samopomocowej, ną 
podstawie którego wszystkim członkom Br. Pom, 
którzy obowiązku lego z okazji „Tygodnia" nie wy­
pełnią, zostają colnięte świadczenia w agendach 
pomocy koleżeńskiej,

1 Na program „Tygodnia" składa się loterja, 
sprzedaż znaczków i nalepek oraz szereg artystycz­
nych imprez dochodowych.

Powołana przez Zarząd „Bratniej Pomocy1' S. 
U. W. Komisja „Tygodnia Akademika" już rozpo­
częła swoje czynności Dyżury odbywają 6ię codz. 
oprócz świąt 12 — 1 i 5 — 6 popoł w, JokaDu T-wa. 
'Komisja wzywia koleżanki i kolegów do zgłaszania 
się do pracy przy organizacji „Tygodnia".
ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

Eugenika i małżeństwo. Pod powyższym ty­
tułem wygłowzony będzie odczyt przez d-ra Wer- 
nica i k;lku koreferentów Sekcji Eugenetycrascj 
T-wa Eugenicznego w środę, dm. 8 b. m , o godz.
8 w lokalu T-wa (Jasna 11 m, 4). Wejście dla 
członków1 i gości, ciała nauczycielskiego i słucha­
czów wyższych tłczelni,
W Y P A D K I .

Przygnieciony antałkiem. Na ul Błoń sitów i
spadło z platformy kilka antałków pustych od pi­
wa i przygniotło robotnika, Walentego Szymczaka. 
Lekarz Pogotowia stwierdził potłuczenie lewego 
kolana i prawego atawu skokowego. Po opatrun­
ku Pogotowie przewiozło poszwankowanego do 
szpitala Dz Jezus,

Usiłowanie porwania telefonistki. Janina Ra- 
bióska, pracowmiczka telefonów powracała z noc­
nego dyżuru o godz. 1 wi nocy do domu. Znalazł­
szy się na rogu ul Prostej i Żelaznej została za­
czepiona przez jakiegoś przechodnia, kltóry zapro­
ponował odprowadzenie jej do domu. Gdy Babiń­
ska nie zgodziła się. wtedy natarczywy przecho­
dzień zawołał dorożkę, porwał Rabińską do do­
rożki i rozkazał jechać. W drodze porwana sza­
motała się i w rezultacie ną ul. Żelaznej w pobliżu 
Chmielnej zdołała się wyrwać i wyskoczyła z do­
rożki. Skok był niefortunny, gdyż Rabińska upadł­
szy na bruk zraniła się ciężko w głowę i potłukła 
się ogólnie Widząc to napastnik zatrzymał doroż­
kę, podniósł nawpół przytomną Rabińską, przepro­
wadził do dorożki i odwiózł do bramy domu, w 
którym napadnięta zamieszkuje, poczem odjechał 
dorożką. Rabińska w ciemnościach nie zauważyła 
ani numeru dorożkarza, ani też dorożki.

Pożary. W domu Nr. 38 przy ul. Miłej w mie- 
sikaniu Moszka Lichtensrfejna, wskutek wadliwie 
wpuszczonej belki w przewód kominowy Wynikł 
pożar. Pogotowie I oddziału straży, po wyrąbaniu 
części podłogi pożar ugasiło.

— W domu Nr. 1 przy ul Dzielnej zapaliły się 
korki w jednej z piwnic od przewodników elektrycz­
nych,. Pogotowie I-go oddziału straży- ogniowej 
pożar ugasiło.

Bandyci - podpalacze. Ośmiu bandytów napa­
dło na mieszkanie Filipa Kowala, gajowego z re­
wiru Wielkiej Brzance gm. Dzłatkiewicze Zrabo­
wawszy wszystkie bydło, bandyci zamknęli całą 
rodzinę gajowego w domu i podpalili wszystkie za­
budowania z kilku stron, a jednocześnie ostrzeli­
wali dom mieszkalny, udaremniając ucieczkę uwię­
zionym. Mimo to rodzina gajowiego zdołała *ię 
wyratować, jedynie żona Kowala poparzyła się. 
Zrabowane bydło znaleziono w Iesie Stfraty, wy­
rządzone przez pożar, wynoszą 40,000 zł.

Upadek z IV-go piętra. W domu Nr. 123 w
Al. Jerozolimskich pozostawiona .bez -dozoru w 
mieszkaniu 4-letnia Marja Zaczkowiaka, straciwszy 
(równowagę, wypadła z okna IV-go piętra Lekarz 
Pogotowia stwierdził wistrząśnienie mózigu oraz o- 
gólne potłuczenie i przewiózł dziewczynkę w sta­
nie ciężkim do szpitala dziecinnego przy ul. Ko­
pernika. ¥

Teatr i muzyka.
Teatr Narodowy. Dziś po raz drugi „Mazepa" 

J  Słowackiego z K. Kamińskim M Frenklom, J. 
Romanówną, J. Węgrzynem, J. Osterwą, H. Le­
szczyńską i innymi Od dziś obowiązują ceny nor­
malne.

Teatr Letni. Codziennie „Grzebień szyłdkre- 
towy" Dziś o godz. 4 popoł pierwsze przedsta­
wienie popoł. po cenach zniżonych „Dwaj mężowie 
pani Manty". W próbach sztuka Somerset i Man- 
ghama p. t. „Skandal"

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Ppdróż 
po Warszawie".

Teatr Polski. Codziennie „Danton" Romain- 
Rollanda. W niedzielę o 4-ej popoł. ukaże się po 
raz pierwszy po cenach zniżonych „Prawo poca- 
łunku".

Teatr Mały. Codziennie „Malowana żona" 
Magdaleny Samozwaniec.

W niedzielę o 4 popoł. po cenach zniżonych 
„Kwiat pomarańczowy".

Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 12 w poł. baj­
ka dla dzieci p. ł. ^Jaś i 'Małgosia" po cenach naj­
niższych. O godz 4 popoł. doskonała komedja St. 
Kiedrzyńskiego p. t. „Jakoś tam będzie" po cenach 
zniżonych. Wieczorem „Kobieta, która zabiła".

Teatr Nowości. „Hinduska".
Teatr Praski Dziś „Wykradzenie 10-ciu wię­

źniów z Pawiaka", o godz 4% popoł. po cenach 
zniżonych. O godz 8 wiecz „Pocałunek wojny".

Teatr „Qui Pr® Quo". Codziennie doskonały 
program „Rewja Nr. 1".

Teatr „Stańczyk", po gruntownym remoncie, 
otworzy swe podwoje w dn. 18 b, m. Przygotowa­
nia do nowej promjery w biegu.

Teatr Pcrwsuechny. Dzfiś 2 razy (o godz. 4 pop. 
i o 8 wiecz) „Gwiazda Syberii".

Boy w słowie i pieśni frywoinej. Dziś o godz. 
10 wiecz. w sali T-wa Hygienicznego (Karowa 31) 
odbędzie się wieczór poezji i pieśni Tadeusza 
Boy a-Zelo&skicgo.

Na program złożą się dotąd nieznane jego u- 
iwory, których wykonawcami będą p.p : Malicka, 
Modrzewiska, Mąszyński i Frenkel. Przy fortepia- 
v‘C zarządzie W. Krupiński,



e R u t t U  ł  f l l h  niedziela, a października 1924 r. m irs

Z Cyrku Warszawskiego. Październikowy pro­
gram Cyrku wstępnym bojem zjednał sobie pu­
bliczność, zyskując oklaski zarówno miłośników 
silnych wrażeń, jak i zwolenników szczerego hu­
moru. Dzieje się tak  dzięki obfitości numerów, 
zaspakajających wszelkie upodobania i guista.

Wśród atrakcyjnych popisów szczególniejsze 
zainteresowanie budzi pokaz p. Darero, stanowią­
cy wprost zagadkę anatomiczną, gdyż człowiek ten 
przekręca swój tułów jakby ruchomą powierzchnię 
na osi

Teatr Reduta po pieciolctniem istnieniu rozwi­
ja w dalszym ciągu swoją działalność, jako Insty­
tut scenic7.ny, mający na celu studia i badania z 
zakresu sztuki teatru oraz szkolenia młodego ak­
torskiego pokolenia. Kierownikami Reduty będą 
nadal Mieczysław Limanowski i Juliusz Osterwa 
Poza zajęciami wewmętrznemi prowadzone będą 
systematycznie wykłady publiczne z dziedziny tea­
tru przy współudziale profesorów uniwersytetów, 
teatrologów i artystów dramatu. Instytut mieścić 
się będzie, jak dotychczas, w salach Redutowych.

Kandydaci, posiadający ukończoną szkołę dra­
matyczną, lub stud ja artystyczne, ewentualnie ma­
turę, jako minimum ogólnego, mogą się zgłaszać do 
Instytutu w salach Redutowych od g. 11 do 2 popoł.

Wyścigi konne.
Rezultaty wczorajszych wyścigów:
Gonitwa 1, dyst. 1100 mtr.: 1) Forward, 2} Too

Good w 1 m. 11 sek, o szyję Tot. 13 zŁ
Gonitwa 2, dyst. 1600 mtr.: 1) Czarodziej, 2) 

Angara, 3) Brzeszczot wi 1 m. 44 s. o 1% dł. Tot. 
22 zł

Gonitwa 3, dyst. 6400 mtr. (przeszkody): 1) 
Douglas, 2) Ajaks, 3) Leonardo w 8 m. 20% ,s o 
/T dł. Tot. zw. 13, fr. 22 i 21 zł

Gonitwa 4, dyst. 1600 mtr.: 1) Bithur, 2) Sur­
ma, 3) Anitra w 1 m 46 s. o 2% dł. Tot. z w. 19, 
fr. 15 i 20.

Gonitwa 5, dyst. 1100 mtr.: 1) Valera, 2) Tra­
dycja, 3) Chobot wi 1 m. 11 «. o i%  dł. Tot. zw 
80, fr. 24, 17 i 28.

Gonitwa 6, dyst. 1600 mtr.: 1) Azamat, 2) Ma­
rabout w 1 ni:. 46 s. o 5 dł. Tot. 14 zł.

Gonitwa 7, dyst. 2100 mtr.: 1) Hcrson, 2) Rcve 
d‘or, 3) Cecora w 2 m. 21 s. o 2 dł. Tot zw. 30, fr. 
16 i 13 zł

Następne wyścigi dziś o godz 1% popoł.
**w

Dziś, w  21-ym dniu jesiennych wyścigów kon­
nych, odbędą ,się gonitwy następujące:

1. Nagroda 500 zł. dla 2-1. koni. Dystans około 
800 m tr .: 1) M-me de Pompadour, 2} Dziryt, 3) Gru­
lą, 4) Fakir.

2. Nagroda 500 zł. dla 4-1. i śt. koni. Dystans 
około 1600 mtr.: 1) Lepante, 2) Floramour, 3) Zer- 
wikaptur, 4) Lotos, 5) Lukullus.

3 Nagroda 1,000 zł. dla 3-1, i st. koni. Dystans 
około 1300 mtr.: l^N abab , 2) Lanolinę, 3) Edzio,
4) Azamat, 5) Diva, 6) Lukullus, 7) Lotos.

4. Nagroda 400 zł. dla 2-1. koni. Dystans około 
1100 mtr.: 1) M-me de Pompadour, 2) Troja, 3) Dul- I 
cinea, 4) Dorpat, 5) Dziryt, 6) Tatioa, 7) Tanina, |

8) Rakieta, 9) Tcreferc, 10) Rea, 11) Kometa, 12) 
Banco, 13) Telimena, 14) Chobot, 15) Tajfun.

5 Nagroda 6,000 zł. „Wicilika W arszawska1' dla 
3-1. i «.t. koni. Dystans około 2800 mitr.: 1) W ojak,.
2) Floramour, 3) Cre:ve Coeur, 4) Zbaraż, 5) Brenta, 
6) Perichole, 7) Barbara Belle, 8) Arlinda, 9) Roz­
maryn, 10) Świt.

6. Nagroda 2,500 zł. „Widzowa'1 dla 2-1. koni 
Dystans około 1200 mtr.: 1) Grula, 2) Dunkierka,
3) Cymbarka, 4) Fakir, 5) Demon.

7. Nagroda 400 zł. dla 3-1. i st koni. Dystans 
około 2100 mir.: 1) Nabab, 2) Lepante. 3) llcrburt,,
4) Baghera, 5) Floramour, 6) Wojak, 7) Świt.

Początek wyścigów o godz. 1% popoł.

Sport.
Zawody pań w pięcioboju.

Dziś o godz 1 popoł. odbędą się w Parku So­
bieskiego zawody pań w .pięcioboju, obejmujące 
biegi 100 i 200 m tr , skoki wzwyż i w.dąl) oraz rzut 
oszczepem. Zawody organizuje A. Z. S Warszawa. 
Zwyciężczyni otrzymuje nagrodę przechodnią fir­
my ,,J. Rokicki i S-ka", w r. uib zdobytą przez p 
Wóynarowską (AZS.)

Mecze na boisku R. K. S. i,,Skra".
Dziś na boisku ,,Skry“ (Okopowa 43, dojazd 

tramwajem Nr. 19) o godz. 15 (3 popoł.) odbędą się 
zawody piłki nożnej „Polonja I I ’* — „Skra I".

Rano o godz. 10 na ternie boisku grać będzie 
Żyd R. K. S. .Gwiazda" z drugą drużytną naszych 
towarzyszów.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
ROCOCO. — „Przed i po ślubie".

Tytuł brzmi zachęcająco dla tych, co w kinie 
szukają sensacji, a odstraszająco dla wszystkich 
mam i cioć, prowadzających dorastające panienki 
dla „godziwej rozrywki" do teatrów  świetlnych 
Pod tym jednak tytułem kryje się treść tak  naiwna 
i tak „cnotliwa", żc film może być zaliczony do 
rzędu dostępnych nawet... dla wychowanek „Sacre 
coeur".

Stary opiekun poślubia młodziutką wychowan­
kę, a nie umiejąc się poznać na jej prawdziwym do 
siebie uczuciu, porzuca ją dla awanturnicy Nelly 
przy pomocy przyjaciela męża stara się zdobyć 
wzajemność małżonka i w zapale omal że nic wpa­
da w sidła uwodziciela. Kończy isię oczywiście na 
otwarciu oczu ślepcowi, iktóry mając śliczną żo- 
neczkę uganiał się za aktorką.

Temat acz dość banalny, został zgrabnie opra­
cowany i całość byłaby nawet bardzo miła (zwłasz­
cza, żc rolę Nelly z przedziwnym czarem gra Mia 
Mara, wyborna odtwórczyni roli podlotków), .gdy­
by nie maleńki feler: akcji brak jest życia, scena­
riusz odznacza się beznadziejną rozciągłością, a 
sytuacje nie posiadają dostatecznego napięcia.

„Journal Gaumont" jest wyborny. Widz z 
przyjemnością śledzi za przeróżnemi wiadomościa­
mi ze świata, podanemi w zgrabnej formie i efek­
townych fragmentach filmowych. Można się nie­
jednego ciekawego dowiedzieć i nauczyć. Za 
wprowadzenie tej pożytecznej i przyjemnej inowa- 
cji należy się dyrekcji Rococo" szczere uznanie 
Oby inne kina brały z niej przykład.

Tka.

K I N O
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Chmielna 9, Tel. 5114.
P o c z ą te k  o g o d z . 4 -e j  pp.
Ilustracja muz. pod batutą dyr. B ro n i­

s ł a w a  S z u lc a .

Ceny popularne! Wszystkie miefsea na wszystkie seanse po 1.50 i 2 zl.
W ielkie wieczory 3 Jgfjg \  / C T D S X  A  \  / !  k .  I  ^  I H P  POtBŻMls s s r j s s s s  wim V t K l l A o  V I N U I I w *mowych! p p u j g  tfranialyczDa

z MIIA 81A Y Vwtj. m młodzieży dozwolony.

Hurtownia „Źródło Polskie"
C ło ta  64 .

N O WICKI—MAKARO WSKI

R-k P. K. O. 3255.
T el. 231-66.

Dla S to w a rz y s z e ń , K o o p e ra ty w  i S k lep ó w
polecam y: Kawę, cykorję, kakao, h erbatę , korzenie, czekoladę, landrynki, szm alec, oliwę, 
esencję  octową, śledzie, m ękę, kasze, ryż, m akaron , m ydło, farbki, krochm al, św iece, zapał­

ki i t. d.
C eny k o n k u re n c y jn e . Wysyłka natychmiast własną lokomocją na inkaso bankowe, zaliczenie kolejowe

i pocztowe.

Zelownia
Obuwia SPORT"

(d a w n ie j W a re c k a  5) 
obecnie p r z e n i e s i o n a  z o s t a ł a

na Ul. S-*o ICrzyską 20
i przyjmuje nadal obuwie zwykle i tenisowe do podklejenia zeló­

wek gumowych.
Specjalna reparacja kaloszy.

Tanie eleganckie okrycia damskie
W . S I K O R S K I ,

N o w o g ro d z k a  2 3 , I p ię t r o ,  t e l .  151-94.
Sprzedaż NR RATY 1 za gotówką. Materjaiy w dobrym gatunku, 

robota solidna.

Ha ra ty i za gotówką
na warunkach według*możności płatniczej klljenta wykwintne

Okrycia damskie oraz Ubiory męskie
poleca M A R K U S K a rm e lic k a  17 m . 6 , t e l .  163-52.

w bramie, I piętro.

Futra i kożuchy
Największy wybór

kożuchów dublonowych kożuszków
v t l s n n i 9 ń c L r ’i / » l t  męskich, damskich dziecinnych, orazZaKOpianSKlCn, dla ł \P .  m y ś liw y c h  i s z o f e r ó w  

S. J E N I E C
u l. T r ę b a c k a  3 m . 4 , I p. t e le f .  262-57 w  W a rs z a w ie .

Dostawa kożuchów dla Instytucji wojskowych i prywatnych. Przyj­
muje się wszelkie futrzane roboty.

Na raty i za gotówkę
na najdogodniejszych warunkach u b io ry  m ę s k ie ,  d a m s k ie  I 
d z ie c in n e . Kołdry watowe, chustki, kołnierze futrzane I materja- 
ły bieliźniane oraz wielki wybór p a l t  p lu s z o w y c h  w pracowni

M. Szmedra
Leszno 27 m. 25. Telefon 403*88

vis a vis bramy 11 pięiro).

Nie na raz sztuka.
KtkuPf z O b u w i e  na raty
W firmie „ B O N * T O N “  M a r s z a ł k o w s k a  3 4

(w podwórzu)
Ten nietylko pozostanie stałym klijentem lecz rozpowszechni wśród 
swoich i znajomych że jest to jedyne źródło nabycia trwałego i 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach gdyż oszczę­
dzając około 33  g r. dziennie może być stale zaopatrzonym w

trwale obuwie.

6 0  Z łotych P a l ta  Z im ow e D am sk ie  i M ęsk ie
na dogodnych warunkach 

Znana pracownia Ubiorów Damskich i Męskich

K apucyńbka 13, m. 2 . Telef. 503-47.
postanowiła przedsezonową wyprzedaż najlepszych gatunków -v naj­
niższych « n a c h  P0 «y n ając  od *ł. GO. Palta Damskie t Męskie 

ostatnich fasonów i konfekcję fetrzaną. 
K o rz y s ta jc ie  a  n a d x w y c s a j r s j  k o n k u r e n c j i .

Najtańsze Źródło!
O b u w i e  r s S : l i i  ihroniawe

laibie h u b ie
11.25 s

Okazja! Obuwie wysortowane od zł. 10.

R A  R A T Y !
Okrycia dam skie, ubiory m ęskie i jesionki — najtan iej 

w pracow ni Z ło ta  N p .  16, m . 29.

W y d a w n ic tw o  K sią -  B f  A  E M  1 1 1  CI F«ia
ż e k  i K s ię g a rn ia  f f "  L H l I i l H  Warszawska

W a rs z a w a , NIECAŁA 4 , t e l .  151-39.
K a n to r  G łów ny  w  P ra d z e  C z e c h o  S ło w a c ja . 

U n iw e rs a ln y  s k ła d  K s ię ż e k  R o s y js k ic h  wszelkich wyda­
wnictw. Nadeszły w wielkim wyborze ostatnie nowości ro­
syjskiego rynku księgarskiego.

C eny n iż s z e  n iż  g d z ie in d z ie j .  Książki wysyła się także za 
zaliczeniem . Dla bibliotek. Towarzystw naukowych i instytu­
cji społecznych rabat. Dla księgarni specjalne ulgowe wa­
runki. Przy sklepie znajduje się oddział bibljograficzny z 
którego można bezpłatnie korzystać.

K upno p i-z e d w o je n n y c h  w y d a w n ic tw  ja k  ró w n ie ż  z a ­
m ia n a  ta k o w y c h  n a  n o w e  w y d a w n ic tw a .

Ceny niżej kosztu
Wyprzedaż

U bio rów  M ęsk ich
Garnituiy, palta jesienne i 

zimowe z futrem

Okucia Damskie. Kostiumy
„Polszyk“
NIECAŁA 2 , tel. 295 08.

GOTOWE
Palta i Garnitury

W y k w in tn e j ro b o ty  p o le c a  
KRAWIEC

F. JANIAK
W spólna  41 (róg M arszał­

kow skie# te ł-  225-84.
Wykonywam zamówienia z wła­
snych I powierzonych materjałów 

za gotówkę I r a t a m i .

ANALIZY,
'"w " “ iD-rai a t l l M I

lir. m ed . W einfpaub
Chor. wener., skórne, niom. płcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 1 0 -1 2  r. I 4 - 8  w.

D-rzy med. Hirszhoro i Korzman
Chor. wener. płciowe (niemoc) 
skóry. Analizy krwi (syfilis), mo­
czu. 12—6. Panie 1—2 Sienna 1 

róg Marszałkowskiej.

m e d .  F e i n  C.hiS ?
wener., niemoc. Wielka 6 (róg Zło­
tej),

ner., niemoc. Wielka 6 (róg Zl 
. teL 152-13, do 11 r. i 4-7*1,.

NI RITY
Ubiory

T o w a ry  m a n u f a k tu r o w e  w  
w ie lk im  w y b o rz e

S-lo M a  30.
UWAGAT 1-sza bram a na prawo.

Zegarki,
obrączki złote

oraz wszelką biżuterję daje

Na Raty
Zakłnd Jubilerski y ,nM.  gra

(róg Zórawlej) AlIlUu JO

! NA ROZPŁATY

C hm ie lna  26, 
te l. 217-46.

oryginalne amerykańskie
znane ze swej dobrocf

.Mir z 9,ow* Janina"
'  oraz PLATERY
m. cung, Twarda 21 ei. 22

tel. 222-07.

F O f f l f f l f M I E  SIE
u „L eonara“

21 Nowy Ś w ia t  21
6 te w . rei. wl Zt. 151
12 „ . . . .  2.11 

P o r t r e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

D r. m ed . L. LEWIN
wener., płciowe I skórne do 9 |'a 
r. i od 3—8. Panie 4—5. O rla  7.

Dl. n e t  k a t z
w e n e r .  skór., niemoc pic.

Na raty
bez zaliczki

Zegary
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubrfe. kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze 
Z egarm istrz  GUTMACHER, 

S m o c z a  21, m ie s z k .  23.

1 O M S m i f l  DltCBfk"}
I )  Mohli solidnych wybór wo­
l i  IłlCilłl bcc zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredv- 
t.u. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Z óraw iej.

i )  Znana s r - 5 8 L J r . :
bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie. Kończącym po ­
sady. Dla samouków podręcz­
nik kroju.

«n}Cl|fV na suknie, mundur- 
fiLUIi ki, okrycia i kost- 
jumy. Plusze, weloury, zamsze 
na palta, satyny kołdrowe, pod­

szewki, fianeie, chustki wełniane 
watoliny. *
R lirh in n  wykwalifikowani po- 
UiUlUdl 11 trzebni. Zgłaszać się. 
Klonowa 14.

U Dałkowski. Za­
kład czyszczenia 

pierzy parą, wyrobu waty, pra- 
cownia Kołder.________

Łaźnia patowa odnowieniu o-
twarta. Wanny. Ceny bardzo ni­
skie. Wspólna Nś 20.
U asx y n y  do szycia znanej c 
iii broci „Kasprzyckiego". Tan 
Hurtowo-Detallcznie-Raty. Skl 
fabryczny — Warsztaty reparac 
ne Warszawa. Marszałkowska 1 
telefon 104-51. Filja Częstoct 
wa Aleja 43. Zamawiać moż 
listownie w Warszawie.

m.rd.S. Jermułowicz
Chor $k6ry, weneryczne, płciowe 
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 i 5—7‘|3 

■ : 4 - 5  S x k  ‘ - -------

Dr. med. Feliks ROSTMKI
wener. skórne, płciowe. C h ło d n a  

2 6 , tel. 99-29, od 1 - 3  f 5-8. 
Panie 2 — 3 1 6  — 7.

Dr. med. Zofja Rostkowska
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C h ło d n a  26, tel. 99-29, od 3—5.

D r. J .  M llejkow ska
chor. wener. i skórne. Złota 50, 
tel. 121-30 do 9 r. od 3 -  8 w. 

Panie 2—3.

popierajcie swoje 
pismo codzienne.

pluszowe i dywanowe 
u i wumu. robota najsolidniej­
sza — bardzo tanio na dogod­
nych warunkach. Zakład tapicer- 
skl S-to Krzyska Nr. 46, róg Mar- 
szałkowsklej, w podwórzu.

DlńTNft m ad*Polamy, batysty, 
riU llIn* nansuki, zefiry, obrusy, 
prześcieradła. Materjaiy na po ­
krowce i rolety. Taniej niż wszę­
dzie! Bracia Nawara, Chmielna 
35. ___________
fTflłW uczniowskie 25 złotych. 
iJlU li tóżka z siatkami 22 zło­
te- gabinet: kanapa, 2 fotele i 
stół 330 zlotycn. Sypialnie, s to ­
łowe zbywa tanio gotówką, udzie­
la kredytu, Przedsiębiorstwo Lu- 
śniaka. Mokotowska 44.
yyi J lu p tc irę  największych roz- 
*- ■ łl miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel- 
na 16.________________

I i i  LEEIEIKE.
mostki złote, przeróbka starych. 
Technik dentysiyczny. Rancman, 
Złota 21 — 4, pierwsze piętro, 
frcnŁ

Dr. Korabiewicz
Ch. w e n e r . ,  p łc iaw re  (niemoc) 
1 - 2  i 4 - 7 .  Tel. 131—37. Nowy 

Ś w ia t  21 — S7.

Radaktor naczelay dr. Fellka Pęrł. Wydawca; Rada Naciebta P. P< Sr Redaktor odpowiedziała?; Jaa  AL BorskL Odbito w drukarni „Robotnika", .Warcpkfi 7,


